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~dać wszędziel 

tych chłodnych ołbrzymów, których po„ 
tęga, zdaje sic, zagarnąć jest w stanie 
wszelkie dobra życia bez cienia oporu. 
Są to ludzie zupełnie wołni · od ciężaru 
sumienia. 

Poczynając od ' l(alna przestępstwo Normalny człowiek wie dobrze. jak -
zawsze wywierało • głęboki przewrót w surowego w svbie mieści sedziego ~wych 
psychice c&łowieka. GJos sumienia nig. czynów; om zaś, poibywszy się ·su~ 
dy nie milknął w duszy przestępcy. nia, stają się wobec w~kszości ~ 

Owa straszliwa walka dnsiy, nie normalnymi i zasłużyli na uwagę nauki 
mogącej przyjśł do równowagi po nie- o nie norm alaych-psychjatrji. 
opalrznem zdeptaniu najszlachetniejszej Mózg, będąc środowiskiem wołi 
swej cechy. poczucia konieczności dobra, wprowadza w czyn nasze popędy do­
stanowiła temat najgłebszych utworów piero po wyrobieniu w sobie sądu, czy 
literatury wszystkich wieków. są one dobre, lub złe. 

· f'urje ścigały Oresta, zbiorem niesz- Nie kradnij, nie zabijaj są to pu~ 
cz~ść był los króla Edypa, dlatego też kazania, zmuszające człowieka do zło­
staroiytai starali się żyć zawsze w zgo- żenia lwiej części egoizmu na ogólnym 
dzie z dowodzeniami Sokratesa. ofiarniku altruizmu. Bez tej ofiary 

Szereg wieków głęboltie poczynił w życie społeczne byłoby niemożebnem. 

charakterze człowieka zmiany, lecz nal- Człowiek zaś jest to, podług pewnegÓ 
twardszy ząb czasu nie stłumi w duszy aforyzmu, zwierzę społeczne i dlatego 
bezwiednego dążenia do owych złotych też mózg nasz zupełnie bezwiednie tQPi 
czasów Owidjusza, kiedy na świecie nie• w zarodku impulsy sprzeczne z zasa· 
zamącona panO\vała zgoda dnicLemi przykazaniami i w ,taki sposób 

W literaturze i kryminalistyce cza. pozostajemy wciąż zdolni do życia wspc)l~ 
sów nowszych coraz częściej na pierw- nego. 
szy plan wysuwa się zupełnie Inny jak Mózgom ludzi pozbawionych su. 
dawniej typ przestępców. Celem tych mienia brak tego automatycznego ha­
l:idzi bywa wszystko, co im ' korzyść o- mulca. Stają sie oni olbrzymlo roz• 
sobiście przynieść może, dążąc do celu rÓsłymi egoistami, niebezpiecznymi dla 
uznają oni za najpraktyczniejszą zasadę: unormowanego społeczeństwa. . WTato­
.cel uświęca środtd". , nia otrzymywane z zewnci.trz przerabłaj4 

· Wyratinowanie,.. technika i nie.pow. oni zupełnie odmiennie od nas. 
streymywane żadnym szlachetnym uczu- To. co w normalnym człowłekupo.:l 
ciem zuchwalstwo tych demonów złego wocłuje uczucie odrazy i niesmaku. wy,. ' 
wywołuje czr:sto na otoc zeniu niweczące wołuje u nich rad. o.ść i zadowQte,riJ~ 
potzU<.:ie wł4soej .bę;JQDQŚCi wobec ok:b • . Osobliwość Ja-,;na~ ~':pod ·;~S~ 



wersji uczuć czyni z tych ludzi chO: 
rych ,moralnie" i jest przyczyną niebez­
pieczeństwa dla społeczeństwa. 

Antispołeczny charakter t) eh ludzi 
przejawia się od dzieC:iństwa. Są to 
tazwyczaj dzieci psotne, zawczałU tdra­
ijzające brak chęct do pracy i uro­
tlzeni artyści klamst • Zwykle dzieci 
kłamią, chcąc uniknąć kary za popet­
~lone psoty. Tego rodt!łju dzieci kłfl· 
mią wciąż, gdyż ic.h rozbujała fanta· 
tja zupeln1e zamazuje granice między 

!Prawdą a zmyślonem. Zabawy tych 
\.dzieci są tak samo okrutne. jak one 
6ame. 

Dzieci podpalacze, dzieci zbrodnia­
rze do tej naletą kategorii. Z biegiem 
czasu cechy te krzepną i uwydatniają 

:słe silnie). Podczas. ~dy rówieśnicy, 
11znając konieczność pracy, stają się 

~pokojnymi pracown.ikami, młodzieńcy 

tego rodzaju w iaden sposób do regu­
larnej pracy się przyzwyczaić nie mogą. 
Katdy normałny człowiek :tna dobrze 
uczucie zmęczenli i nie iabija ono w 
nim chęci do pracy. Chory moralnie 
na myśl o pracy wzdryga się cały. Dą­
teniem jego jest urządzenie sobie życia 
usłanego różami bez cierni. Carpe diem 
uciech Epikura 1est zasadfł takłego 

człowieka. Ufni w swą przebiegłość. 
EUpełnie pozbawieni ośrodków mózgo· 
wych dla litości i wstyou, wstępują oni 
w razie 01rzeoy i na drogę niezgodną 

~ prawen., byleoy zawsze się bawić. 

Mali nicponie przetwarzajĄ się w 
niebezpiecznych przestępców. Naogół 

kryminalistyka odróżnia dwie grupy zło· 
czyńców, pochodzących z tych kadrów. 
Do pierwszej grupy należą ludzie inte· 
Jigentni, obdarzeni za to tale zwyrodnia­
łymi i tak _ilnymi instynktami, że dla 
tadośćuczynienia swym zachciankom nie 
cofają się oni przed nicze111. 

Bardzo często przestępstwo samo 
jest dla nich źródłem przyiemności. Są 
to ludzie, do których zastosować moż­
na zdanie, te ciesz~ ię oni z nieszcz~· 
ścla bliźniego. Ten typ 1est dla społe· 
czeństwa najniebezpieczniejszy, gdyt znaj­
dują się oni zawsze w ruchu i każdy 
l<rok jest groźnym dla otoczenia. Do 
tej kategorii należeli Bonnot 1 s,1óltrn. 
Poczuli om w sobie żądzę przejechania 
sie w wygodnym samochodzie z jakąś 
8Wiazdą Varietki i spotycta obfitego O• 

bładu w zamiejskiej restauracji. Zycie 
tego rodzaju było ich marzeniem. Ener-
2iczni - wykonali oni swe plany z 
łłicsłychaną zuchwałością. 

Apoteoza podłych tądz zmusiła Ich 
do uwatania za nic tycia kasjerów 
ł noferów, którzy nie zechciell dobro­
wolnie oddać powierzonego im cudzego 
fll&jątlm tym zbójom. 

Ludziom tym brak było na drodze 
jyciowej wiełkieeo pnewodnika - su-
111ienia. 

Wobec tej grupy zupełnie bledną 
tJeaeneraci drugiej grupy. O ile pierwsi 
sii pohopni do czynów cze:ito przestep­
nych, o tyle c i drudzy stanowią grupę 
przestępców przypadkowych. Nie po· 
siadają om zupeł111e kosztownych za­
ehcianek pierw~zych i sto1ą pod wzglę­
dem inteligencji na granicy z ldjotyz„ 
mem. Są to jedyn!e próżniacy. Ma­
rzeniem ich jest ~stnieć bez pracy, 
ale aby życie przytem płynt:ło gładko 
lrówno. 

?'(OWY ł<URJF:R ŁODZKI - 4 lipca HU r. 

Psychiatrzy od czasów Lombroso, 
badają zawzięcie każdego degenerata mo· 
ralnego, chcąc odnaleźć zmiany anało• 

mlczne w budowie organizmu. Bardzo 
często ludzie ci posiadają anomalje bu· 
dowy ciaszki. Czoła zbyt wy~okie albo 
tet zbyt nizkle, są to imiany wśrOd nich 
spotyken • Ciekawe iest i to, te ludzie 
cl bardzo czę;,to wcale nie odciu wają 
fizycznego bólu. 

Nie reagują oni zupełnie na głębo. 
kie ukłucia, nie odczuwają silnych ude­
rzeń. Odpowiednio do zupełnego za· 
niku uczucia wstydu reagują oni r6W­
nież zupełnie odmiennie na amyłnitrit. 
Oprócz tego wlęl<sza część degeneratów 
jest tatuowaną. Najwyuzdaflsza rozpus­
ta jest treścią tych czasem z wielkim ta­
lentem oddanych na skórze scen. Czło­
wi~k normalny nie byłby w stanie prze­
nieść boleści przy tak obfitym tatuowa­
niu, lecz ludzie ci, jal< wiadomo nie od· 
c1u\\łfją zazwyczaj, co to jest ból. 

Medycyna na licznych zjazdach psy­
chiatrów ł kryminalistów wyrzekła się 
tych ludzi. Posiadają oni tak głęboki 
brak duszy, te tadne metody nie s w 
stanie u~zynić z nich pożytecznych 
cz~onków połcczeństwa. Przeznaczone 
dla biednych ogłupiałych obłąkanych 

zakłady nie są miejscem stosownem dlf' 
tych wyrodków. Psychiatrja obecna sta­
ra się o ile możności wyzyskać pracę 

obłąkanych na korzyść społeczeństwa. 
Kirling pod Wiedniem Jest dowodem, co 
w tym kierunku z:tobić można. Obłą­

kani używani tam są do robót polnych 
i zakład cały sprawia wrażenie wzorowo 
prowadzoriego gospodarstwa rolnego. 
Degeneraci moralni, cl niepoprawni pró­
żniacy, są zawsze kierownikami niebez­
piecznych .spisków przeciw lekarzom za· 
kładowym i zakł?caią ład wszędzie, na­
wet w tych zakładach. Psychiatrzy co· 
raz częściej domaj!CJJą się urządzeni a 
specjalnych schroni:;k dla tycl1 Judzi• w 
których społeczeń~two b~łoby o ntch 
zupełnie wolne. 

Dr · J. Poznański. 

z;;: 

podnosił \\ ysoką kulturę, jaką sobie po­
lacy mimo ucisku rządowego zdobyli. 

Mówił o „bogatej, wszechstronnej 
i ciągłe rozwijającej się literaturte i sztu­
kach pir:lmych"; mówił, że 100 lat obce­
go panowania wyrobiły u polaków „po­
czucie trnrodowe, wierność sprawie ha­
rodo\Vej i gotowość do ofiar". O takim 
ludzie powledlieć, że podniesienie swe 
kulturalne zawdzu~cza J dyni prętowi 
podeficerskiemu, jest wprost niedo· 
rzeczne". 

Dalej powiada ,,Vor"''arts", te to 
co były minister Rheinbaben powiedział 
o duch owem zaniedbaniu, o ekonomicz-
11ym upadku polskich klas nitszych, 
naa.iittrw nie jest prawdą, a gdyby praw­
dą. było, to winę tego ponosi uąd, któ• 
ry nie dba zupełnie prawie o szkoly w 
dzielnicac:b polskfcll, a system szl<0loy, 
który tam zaprowadził, nie może przy­
czynić st~ do moralnego podniesienlą 
ludności, 

Okrdlenie „polnl!!che Wirtschałt'•, 
które dał Rhelnbaben, motnaby zast'>­
sować do innych okolic, o wiele mu 
bliższych, na których podniesienie mo­
ralne I ek nomłczne lepiej byłyby uiyle 
owe '100 mtlionOw, anl!eli na ucisk po­
laków. 

Wylrwałości! .. , 
Wytrwałość wogóle jest zaletą bar­

dzo szacowną, a w przemyśle i lmpiec­
twle oddaje wprost nieocenione usługi. 

Zdarza sle bardzo często, że kupiec 
lub przemy~łowiec mniej zdolny, lecz 
uzbrojony w wytrwałość, osiąga lepsze 
wyniki swej pracy, 111ż. ten, l<tóry po­
siada zdolno~ci wybitne, a braic mu zu· 
pełnie wytrwałości. 

Wytrwały, rozporz!ld!ając niedutym 
stosunkowo kapitałem. zallłada skrom­
ny interes, uie pożąda odrazu wielkich 
procentów, pracuje I powoli ale ciągle 
zo.obywa sobie coraz wi~l<sze powodze­
nie. 

Katdy z nas bez wątpienia miał 
sposobność widzieć w tyciu przyklady 
mrówczej, wytrwałej pracy i podlłwi;ać . 
znakomite jej owoce. 

Zyjemy w ciężkich warunkach eko· 
nomicznych, otoczeni róinemi przeciw· 
nościami. Potrzeba nam wytrwałości, 
która przy pracy I dobrze obmyślonych 
planach przyczynia się do zmiany wa· 
runków na lepsze. 

Za granicą istnieje wiele przedslc• 
biorstw, znakomicie prosperujących, któ· 
re pow tały dzięki drobnym wkładom 

Socjalistyczny „ Vorwarts" zamies~ i udziałom ludzi średnio lub nawet mało 
cza bardzo rzeczowy artykuł, potępiają- zamożnych. 
cy całą politykę antypolską. Wykazu· U nas podobne związki l<0operacyi­
je najpierw jej bezskuteczność. Kosztem ne powstają w coraz to większej lk:zbie 
700 milionów nie zdobyto absolutnie lecz w wielu przypadkach daje si~ zau­
nic, bo, jak ministrowie 5ami twierdzą, ważyć brak wytrwałości zarówno u 
polacy posładajc\ obeenie' 100000 hekta- kierowników jak i u dżiałaczów. Chwi• 
rów ziemi Więcej. aniteli przed ćwierć lowe niepowodzenie, małe na pocziuek 
wiekiem. ,Jetelf więc inne względy nie zyski, zniech~cają tych I owych często w 
wpływają na polityki: antypolską, to chwili, kiedy przedsi~biorstwo Już zwy• 
przyjaciele Jej, czy nieprzyjaciele muszą cii;ża różne przeszkody, mija skały pod­
srę zgodzić, że należy 1ej zaniechać. Naj· wodne 1 wypływa na pełne morze po· 
naiwmejszy zaś spostrzedz musr, ze Je· wodzenia. Wytrwałości i cierpliwości, 
teli to si~ dzieje, inne interesy kryć: s11: to haslo powinno brzmieć dookoła. 
mus~ą pod Jt:lJ p~aszczyk1em, amżeli te, 
I 6 1 Pragnienie wielkich lub powatnych 
(t re pub tcz.me głoszą"· zysków podczas powolnego lecz ciągłe-

Przechqdząc do wystąpienia byłego go rozwoju interesu czi:sto zabija ten 
ministra Rheinbabena w dniu 7 b. m. interes. 
w Izbie panów, zainacza ,,Vor\\arts" Wytrwałość wyrabia :lelazną wole i 
trzy punkty, którymi były miulster ko- ześrodkowanie energji, które q nito· 
nieczność polityki a11typolskiej popierał. dzownymi czynnikami zdobycia powo• 
Najpierw. zdamem jego wymaga postr:· dzenia. 
powania tego ,,sprawiedliwość" - po„ W ostatnich dzlesi~tkach łat wpro­
wód wprost śmieszny. Nastfłpnłe ,,obro· wadzono u nas wiele wyrobów krajo• 
na" memctyzny. Pod tym wzgl~dem w ego przemysłu, które dotychczas były 
wywoo.y ministra rolnictwa podczas ob- nieznane. Nic dziwnego, że początko• 
rad. w Izbie s~Jmowej wykazały, ze nie wo w fabryłrncfi można aostrzedz pewne 
polacy 0Jłącz11ą s1i: od niemców, ale cl · usterltl tu i owdzie. Towar jednak rne­
ostatni tak z.watt utworzyli koło, :te jeden, pomimo pewnych usterek, rokuje 
żadnego. nie .dopuszcz.aj11 polaka, a rząd wielkie nadzieje i rozwój fabrykacji na 
sam dąznoscr te popiera. przyszłoś~. 

Mądrzejszych p6fniej, głupszych Trzedm punktem powodującym ko- Ogół krytykuje go niemiłosiernie, 
wpierw. Kryminał jest dla nich wyż- nleczność prowadzenia polityki antypol- zamiast zwracać uwagę komu należy~ 
.szą szkoł4 przestępstw. Tutaj pozna„ sklej ma być owa baika o „ połnische 1Ul dostrzeżone niedokładności. Wytwa· 
wają oni sztuczki, 0 których im się nie Wirts,hafll'. Rząd pruski zastał w ·cz<tM rza siq błędne koło. Fabrykant twierdzi 

sie okupacji dzielnice polskie w stanie it ogół g.o n:e popiera, więc nie może 
śniło na wolności i rozwijają w soi>ie ?trasz:nle zaniedbanym, a dopwro swo- ulepszać fabrykacji i wkładać znacznych 
technikę dla nowych przestępstw. Głów- jem staraniem podniósł je do dzisiejszego ;:;urn; publkzność zaś twierdzi, iż ponie­
nym ich celem od tego czasu jest wy- stanu kultury. „Twierdt:enie, jakoby po· waż towar ma pewne wady, nie mote 
dostanie świadectwa niepoczytalności oJ łacy sami nie mogli byli zdobyć go popierać. A tymczasem płyną z 
„.ychiatry. Symulują oni z tego po- sobie lrnltury - jest tak micszne .... że zagranicy rzeczy nie lepsze, a może i 

W d Ó
. d . bł d. • . . . zajmować się niem bliżej nie potrzeba•• 11orsze. 

o u r znego ro zaiu o ~ y 1 Jezeh 0 
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. . powiada „Vorwarts'' - dość wskazać, Wyrabiajmy w sobie zdrowy kryty-
1 s ... a <ty:z~1e to uda1e, wtedy prze, __ ·że przed l<ilku dopiero taty w konser. cyzm w zapatrywaniu sle na rzeczy. nie 
~howuj'ł te sw1adectwa iak- talizman. . wat'twnem.. l\iśmie lwnserw:i.t..vwnv, 1Uttl.~- ~lml w to.. -~O ~~ . • te jest . białe 
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f odwrotnie, lecz zarówno w dzfałanłacł 
i pracy jednostek, jak i w działaniad 
zbiorow ych ceńmy wytrwałość f popi~ 
rajmy ją na każdym kroku. Ona to 
bowiem wiedzie do doskonałości. 

Zyciorysy różnych znakomitych lu­
dzi pouct:aJą nas, że aierax bez żadnych 
zasobów, wśród ci~żkich warunków ży„ 
cia i nie pozbywaj4c się uczciwości, d04 
szli do wybitnych stan >wisk i dobt'O~ 
bytu. 

Hisłotja włelu narodóW poucza. te 
doszły one, przy pomocy hasła • wy­
trwałością i pracą" do nadzwyczaj do• 
datnlch wyników i do zamotności. Wpa· 
jajmy wir:c wszędzie potrzebę wytrwało­
ści, a zwłaszcza wychowując młode po• 
kolenie, 

Władysław Karoll, 

Walka z gruźlic~. 
---

lll. 
Gdy przed kilku Iaty powstał za­

miar wybu1owania szpitala dla chorych 
na grużlłcQ w Rudce pod Warszawą1dr°'" 
g~ ofiurnokl public~11e•, i.1icjatorowie te· 
go .zamiaru nie zllwiedl1 :się, gdyż w prze­
ci'lgu stosunkowo króttdcgo czasu ka· 
pltał z ofiar wyniósł 240 tys. rb.„ plac 
pod budowr: - 20 mórg pł~knego la:iu 
- ofiarował jeden z obywateli, 

Prócz tego na Towarzystwo przeciw· 
gruźlicze. które się wówczas tworiyło 
złożono kilkanaście tys, rb. 

Oddzielne osoby, różne instytucja 
społectne, hojną r~ką rzuciły grosz na 
przedsięwzięcie, ma1ące na celu wall<Q 
z gruźlicą, ze skrytobójczym nieprzyja· 
cielem. 

Fak ten świadczy, że jeśli nie ogół 
to pewne jego warstwy są uświadomio· 
ne co do wyleczalności suchot, zwłasz• 
cza w początkowym okresie zachoro• 
wania. 

Niestety, widzimy jak nasz ogół 
reaguie na tego rodzaju zamierzenia -
Liga prteciwgruźllcza liczy .aż11 130 
członl<ów-czy wypłacalnych, to jeszcze 
wątpić wolno. 

Nlemcv posiadali\ sanatorja, w któ· 
rych znaletć mote pomieszczenie kili<a· 
dzlesląt tys. chorych gruźlicznych rocz­
nie. 

Uwałaj11 oni za najskuteczniejszą 
broń przeciwko grużllcy sanatoria Judo· 
we, przeznaczone do leczenia w c z e s· 
n y c h okresów tej choroby. 

Nie zapominajmy o tern; te utrzy• 
manie chorego grutliczego jest znacznie 
drotsze nit utrzymanie innego chorego, 
albowlem, gdy Innym chorym zalecana 
jest dyeta kąpa, lub nawet sclśła, to 
chory gruźliczny w sanatorjum (w Rud· 
ce) dostaje pożywienie at 6 razy dzien-. , 
nie. Z lego powodu w sanatoriach za- \ 
granicznych nawet o charakten:o fllan· 
tropijnym, utrzymanie chorego ł<os.i:IUJO 
2 rb. 50 1c. - 3 rb. 5U kop. ~zlennie. : 
Są i takie, gdzie chory płaci 6 do 6 i pół 
rb. dziennie. 

Koszt utrzymania i leczenia takie~o 
chorego fest niepomiernie wielki z tej 
przyczyny, te chory musi pozostawać 
na kuracji bardzo długo, nawet kilka 
lat. 

Gruźlica odznacza sle wśród Innych 
chorób zakaźnych i tern. że zdradziecko. 
niespostrzeżona na razie, wkrada sie do 
organizmu człowieka, przeważnie młode· 
go, staje się dlań niewyczerpanem źród· 
Jem niedoli, zmorą. która go przygnie• 
ta i zaciemnia przyszłośt. 

5>traszną jest ta chwila. gdy mło­
dzienfec w kwiecie wieku, rwący się do 
życia dowiaduje się o tem, te no11ł w 
sobie zarodek tej strasznej długotrwałej, 
a w razie zaniedbania racjonalnego le­
czenia, nieulecza1nej choroby! Wówczas 
zamienia sie on w człowieka bez jutra, 
niez;dolnego do żadnej pracy i powoli 
staje sie cieiarem samemu sobie, rod1t. 
nie i społeczeństwu. 

jal\ społeczeństwo łódzkie. ze swy„ 
mi mtljoneraml, odnosi si~ wzglr:dem 
instytllcjl, której głównem f jedynem.1 

zadaniem jest niesienie pomocy nieszczę- ' 
śliwym chorym, można się przekonać z.1 
tego. że .Liga" z powodu braku fundu• , 
szu jest zmuszona ograniczyć swą po•; 
iytecz11ą działalność przez skróceni~ 
czasu opieki nad chorymi przychodnimi{ 
z 3 do 2 i poł miesiąca, zmienić lokak 
obecny na mniejszy, tańszy i t. p. 

Czyi nie wstyd tutejszym mieszkaa..ł1 
com... chociażby - wobec Warszawy, że?-



tak 1 ożyteczna, powiem niezbędna w 
kaidem wiekszem mieście instytucja, 
m~si z powodu braku funduszów ogra­
niczyć swo j ą działalność, i to wtedy, 
gdy cokłada wszelkich starań aby otwo­
rzyć zakład leczniczy (sanatorjum) dla 
nieszcz,śliwych straceńców, z l<tórych 
przy racjonalnych warunkach życia dy• 
ete1ycz11ego i hygienicznego - znaczny 
procent byłby społeczellstwu wrócony. 

Z tych i tym podobnych powodów, 
każdy tutejszy mieszkaniec, powinnien 
swoim groszem przyczynić się do utwo• 
rzenia kapitału, który starczyć by mógł, 
już nie na całą sieć sanatorjów, jak w 
Niemczech, Anglji, Danji i Innych euro­
pejskich kulturalnych krajach, ale przy­
najmniej na Ziłt>Oczątkowanie jednego 
choćby w skromnych rozmiarach, jak w 
Rudce-zakładu. 

Ze i w Łodzi są ludzie zawsze go­
towi do ofiar na cele dobra publicznego 
o tern ani na chwile wątpić nie należy. 

Swladczą o tern instytucje potyteczne 
wprost pomnikowe, kosztem setek ty• 
sięcy rb. stworzone, ale te na palcach 
zliczyć można. 

Łódt przec:łet, prócz prawdziwie 
wielkich działaczów społecznych ma 
jeszcze daty zastęp zamotnycb ludzi, 
którzy, gdy rzucają co czas jak iś garść 
srebrników dla .hołoty• tytułem od. 
czepnego siadzą te jut duto zrobili. 
Zrobić coś dla społeczeństwa motna 
tylko przez ułandowanie, albo przynaj• 
mniej przyczynienie si~ do ufundowania 
sz;pitala, sanato.-jum, gdzie nieszczęśliwy 
chory mote znateść rad-: i pomoc. 

Aby zamierzenia przedsięwzięte przez 
szczerze oddanych tej sprawie działa -
czów mogły być prowadzone z pożąda• 
nym skutkiem. potrzebna jest agitacja 
w najszerszem tego słowa znaczeniu. 
O .Lidze• bowiem. jak i o sanatorjurn, 
które ma być Jn spe wybudowane z 
tutejszej pubJicznoścJ wie ledwie mała 
garstka. 

Duta łlość członków da przede­
wszystklem motność rozszerzenia dzia· 
ialności .Ligi• i ~dzie więcej chętnych 
do pracy, która dotychczas jak we 
wszy::>tkich tego rodzaju towarzystwach 
spo,zywa li tylko na barkach kilku człon· 
ków zarqdu. 

Stowarzyszenie, towarzystwa i związ­
~i o. charakterze dobroczynnym, szuka­
Jąc ior6dła dochodów na podtrzymanie 
swych -egzystencji urządzają bale, kon• 
certy, fantowe loterje i t: p., ostatnim 
gwoździem w te/ sztuce jest .kwiatek•, 
który zaczyna więdnął już. kabawy te, 
opróc~ tego, że są zależne od kaprysu 
aury 1 publiczności, sprawiają urządza• 
1ąc~~ _dużo kłopotu i zachodu i co na)· 
Wdzme1sze d~to nakładu pienic:żnego, 
uraz ~ardzo licznego zastf:pU współpra• 
cowmkow. 

Wszystkie orogi - jak mówią -
prowadzą do Rzymu, lecz szablonowa 
robots traci na popularności, wiec trzeba 
waleść nowe źródła dochodu stałego, 
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ARNOLD BENNET. 
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wnies onego przez cały ogół, bez .za ­
mac11u• na jego kieszeń. 

Konsorcjum gazowni łódzkiej daje 
znaczne odsetki na bu c.Iowę szp1rnla 
miejskie~o. Jal< wiadomo, z tego źród· 
ła wpłynęło JUŻ 200 tys. 1 b. 1 budowa 
.niebawem'" się ro1.poczrne. 

Czemużby Tow. tramwa jów Maz• 
kich i kolejek podjazdowych nie miało 
się przyczynić choCby jakimś maleńkim 
ułamkiem procentu ze swych dochodów, 
które w roku ubiegłym pnekroczyły 
ty l k o 220,875 rb. przewidziany do­
chód w budżecie. 

Tramwcje w niektóre dni w tygod­
niu, zwłaszcza w niedziele maią znaczne 
dochody. Niektóre uiedz it le daiił po 20 
i więcej tys. rb. dochodu - jedna nie· 
dzieła w miesiącu wrześniu 1911 roku 
dała 29,000 rb. 

Czy nie moźna zatem urządzić, aby 
bilety tramwajowe 5 l<opiej i<awe kosz­
towały - jeden dzień w tygodniu, t. j. 
w n i e dz i e I e - po 6 (sześt) kop. 
Ta szósta kop. zaś ma pójść na budo· 
wę sanatorjum dla_ chorych na gruź• 
lice. 

Obrachunei< nadzwyczajnie prosty, 
bez najmniejszej komplikacji. Sprzedano, 
dajmy na to, sto tysięcy biletów, w nie­
dzielę-.Llga" albo komitet, zajmui ący 
się sprawą budowy sanatorjum otrzy• 
muje tysiąc rb. 

Smiem sądzić, że taka mała ofiara, 
jak jedna kopiejka naddatku n. b. jeden 
raz tygodniowo, budżetu 11iczy1ego, na­
wet robotnika, nit obciąży tembardziej, 
gdy będzie wiedział, że to czyni .sam 
sobie" i że za tę kopiejką, on sam, jego 
krewny, przyjadel, czy znajomy w kry· 
tycznej chwili, jaką jest choroba płucn~ 
znajdzie przytułelc i pomoc racjonalną. 

Czy wniosek mój zwróci uwagę 
działaczów na polu uzdrowotnienia lud­
ności, czy tez, jal< i wiele innych, prze• 
brzmi bez echa, w lrnżdym ra.:1e powiem 
z zadowoleniem .Fais cl! que tu dois, 
advieru1e q ue pourra ". 

H. Suszkiewicz. 

Ważne oDkrycie. 
Profesor instytutu Pasteura w Pa­

ryżu Roux (Ru) w swem sprawozdaniu 
do Akademj1 Nauk powiadamia, że trzej 
jego asystenci zastrzyknęli sobie do 
wen krwionośnych na rękach żywe bak· 
cylusy choleryczne. 

jedynym skutkiem tego zastrzyknię­
cia było podwyższenie s1e temperatury. 
To doświadczenie stwierdza, że zarazki 
cholery rozmnażają się w żołC1dku i 
kiszkach, we krwi zaś one giną. 

Po dokonanem zastrzyknięciu ciż 
sami asystenci przyimowali zaratki cho­
leryczne do żołądka prze1 usta i ostat­
nie doświadczenie nie wywołało skut­
ków zgubnych, owszem wszyscy trzej 
lekarze czuli s1e zupełnie dobrze. 

Stąd profesor Roux wysnuwa wnio· 
sek, że ka żde iro człow ieka można z?.­
bez pi eczyć od chclery przez zastrzyk. 
n1i:cie cholerycznych zarazków do krwi. 

\~ia i: nmości ogólne. 
O Sam orząd miejski. Do• 

tychczas nie wiadomo, czy Rada c; aństwa 
zdąż} rozważyć projeKt samorządu tdej­
skiego w Kró lestwie Polskiem vrzed 
ferjami letniemll 

Posłowie polscy dol<ładają wszel­
kich starań, aby ustawa została rozwa„ 
żona, tembardziej, że referat komisji jest 
już zupełnie gotowy. Okazuje się jed· 
nak, ż~ na wydrukowanie i przestudjo· 
wanie go przez członków Rady państwa 
ootrzeba dni kilka, tymczasem w ponie. 
dzialek ma nastąpić zamknięcie sesji 
Rady państwa. 

Ze świata. 

O Czyn obłąkanego. Sledz­
two przeciw Huskowskiemu, literatowi, 
który niedawno we L wowie dokonał 
zam <1chu na dzierzawce hotelu • Imper· 
jal„ p. Bo2usiewicza, stwierdza domysły 
co do iego stanu umysłowego. Hus· 
lwws,~i przebywa obecnie w szµ ttalu 
więliennym. 

·w tych dniach iostanie poddany 
badaniom psychjatrycznym. 

Z Cesarstwa. 

t::,. Zgon dziennikarza. W 
ubiegłą niedziele: zmarł jeden z cichych 
a pożytecznych pracowników pióra, se„ 
kretarz red •• Dzienn. Peters.• Adam So­
kolski. Zmarł będąc ledwie na dorob· 
ku, a dorobiwszy się tyle wła!nie-ile 
się u nas piórem i mrówcz11 pracia w 
redakcji dorobić można. 

lnnemi słowy: zmarł w bied.Ile. 

Z LITWV I RUSł. 
X Sprawa Bejlisa. Sprawa 

Bejlisa ma być umorzoną, wbrew O· 
pinii wicemin. Wierowkina, rewelacje 
Brazul-Bruszkowskiego są o tyle po­
watne, iż narada przy ministerjum po­
stanowiła zmienić pierwotny l~ieruntk 
sprawy. 

WiadomQści krajowe. 
+ Kara praeowa. Na mocy 

postanowienia generał-gu8ernatora war· 
szawskiego, redakcja .Gońca" za wy-

3. 

drukowanie w nr. 285 notatki o tem~ 
iż 11 Wolne Słowo• zam i eśc i ło artykuł 
.o panamie magistrackiej•, skazana zo• 
stała na 600 rb. kary. · 

+ Ech a spraw, Macocha 
i inn ,ch. Nasi korespondent z Cze· 
stochowy donosi: 

W tych dniach kancelaria p!erwsz• 
go departamentu karnego izby sądowej 
warszawskiej nadesłała zawiadomienie 
zamieszkałym w Częstochov1ie: ·Bazylemu 
Olesińskiemu 1 Lucjuszowi Cyganow­
sk iemu, iż wskutek ich apelacji i pro· 
te stu prokł.ratora izba postanowiła do 
sprawy zawezwać następujących dziesłę. 
ciu świadków z Częstochowy: Karola 
Zawadę, Stefana Szczecińskiego, CycyJj' 
Zawadzine, Zygmunta Sobocińskiego, 
Adama Otriabka, Jadwigę Bogucką, He• 
len~ Piascik, Kazimierza PruszczyfKkiego 
Jana Sakowskiego i Jana Nowickiego_ 
w sprawie wyświetlenia stosunków, ja-, 
kie panowały pomiędzy podsądnym lia-1 
zylym Olesińskim i małżonkami Kbł­
mierzem i Praksedą Nowackimi, zamie„: 
szl~ałymi w Zawierciu. W charakterze, 
świadka iawoz.wano również Jąoa U.W~ 
ryluP. 

)'iój kinentałograf ~ 
Sclawu• saltan•. 

W Pradze ezeskiej oclb.n'-'1 
al~ niebawem I wuecl!hria.: 
towy koagrea bałetmlatn6w. , 
Majtywiej ablteresowałi „ 
ltoogruem polacy. 

(Z gaut). 

Złotowłosa Nineczka postawiła ml 
u!Hrnatum: 

- Albo zrobisz ze mnłe baletnice-­
albo zrywam z tobą w ciągu dwudziestu 
czterech godzin„. dwadzieścia trzy razyl · 

- Alei... 
- Niema ładnego .atet-t Ja tak'. 

chce: i tak był musi l 1- niema o czeni 
gadał I 

Nie pomogło tadne .ale•. N"meczka 
potrafiła przekonać mnie, .to w jej zgrab­
nych nóżkach tU siQ łwk:ta Iskra bota, 
te.„ jełlnym słowem, te ma talent" 
w nogach, ó jakim nigdy nie •nłło się 
filozofom z lzadoria Duncan, Loi Fuller, 
Sacharet i Cl eo de Merodt na czel•-

A kiedy dla ostateczneio przek~ 
nla mnie o swym talende porwała 1 mnie w włr szalonego kankana - uleg~ 
łem. Postanowiłem znaleźć dla nief 
metra, któryby w ciągu l<rótkiego czaslł­
(Nineczka nie lubi czekać!) postawił ją.' 
w rndzie gwiazd baletowych. 

Znalazłem 20 niebawem. 

„Aloizy Balansiewicz, magister oboj.­
ga choreografji"-głosił napis na drzwiacłl ". 
wylęgarni talentów. I 

Obojga - scenicznej i salonowej. / 
Zastałem mistrza, studjuiacego jaklłi 

nowy, niezwykły taniec. Gestykulują,c 

Wielki człowiek. 

zgalwanizowała ją, w7powiedzeniem długiego 

j poważnego monologu, traktującego o męż­
czyznie, którego prawdziwie szanująca się ko­
bieta nie pokochałaby nigdy· Mężczyzn podob· 
nych dzieliła na jakie co najmniej sto trzy­
dzieści trzy kategorje. 

nych powieści - poprawiła Pani Portway, 
sztywno, Dolbiac'a, Naturalnie, daleka jestern1 
od twierdzenia, te powieść ta nią j est.„ - zwr6 • 
ciła siQ do Henryka 

- Och jaitie załuję, ze nie twierdzi paiU 
na pewno. Wiedziałem o tem, jest to głupia 

ksi~żka i bez tadnego charakteru, nie są,dzl.. 

- Naszem zagadnieniem - powiedziata 
Miss ~I a rchrose, oczyszczając gardło - jest 
nic to, co milośnie 1est, ale czem ona jest. 

- Będzie pani laskawa wstać - rzekł 
Mr. Dolbiac. -- Gdyt nic nie slysz~. 

Miss Marchrose spojrzała na pani~ Port. 
way, a pani Portway zroblla uwagę panu Dol· 
biac by nie mówil glupstw. 

Poczem pan Portway i Geral dyna zaczęli 
mówić razem, prosząc jegno drugiego o za. 
milknjtcie w końcu pan Portway wspomniał 
coś o Dulcynei. 

- Wybrał Do Kiszota - poinformowałR 
Henryka. jego tona, zasłaniaj~c usta rQkl\. -
To jago ulubiona powieść. - Dyskusja pt>su­
wala sie z trudem, gdyż nik.t z wyjątkiem 
Dolbiac'a który wypowiedział sl'te sentycje 
st.accato i bez sensu, nie odznaczał się gada­
tl i wością: kilkakrotnie, cudem prawie, gra 

unik.n11la końca~ gdy nagle Miss lMarehrose 

- Tak, istnieje k.utego:rja mętczyan, któ· 
rych żadna szanu1ąca slt kobieta, czy jak pa­
ni to nazywa, nie mogła by pokocilac - pow. 
tórzył Mr. Dolbiac - a to z tego powodu, te 
nie moglaby ich pocałować, bez wetścia uprzed­
nio na kaptur od kominka. '- Nieiltety! - w tej 
chwili ukrył twarz w chustce. - Ja naletQ do 
tej kategorji. 

- Bez wejścia na kaptur od k~mlnka? -
powtórzyła pani Portway. - Co on rozumie 
przez to? Tanie Dolbiao, pan nie bierze udzia­
lu w grze. 

- Owsum łaskawa pani, biorę - zaprze­
czył Dolbiac. 

łem jednak by moźna jej przypisywać... · 
- Panie Dolbiacl 
Szczególne to przy_jęoie środowe pllllał; 

Portway, zakończyło aię w ogólnem zamie,.. 
.zaniu. Mr. Dolbiac udawał do końca, te nAe 
wie nic o ind1ntyczności Henryk.a z autorfJm 
akrytykowanej przez siebie ksiąiżki, odd!altl 
sie przeto w krótce najspokojniej do d()inu. 
Henryk zaś zapewniał pani, demu, te uwaga 
Dolbiac'a nie była niczem in.no.em, Jak tylko 
dobrym żartem. 

Poczciwy czas jednak najlepiej potrafi 
ukoić podobne, wyn.ika.jące z zycia socjalnego 
kryzys7. - O którymże bohaterze pan myśli? -

spytała Miss Marchroae, poirytowana jego XXII. 
groteskową przyczepką, do jej powatnej oracji. Poznaje kobiot, głębiej. 

.Jestem Geraldem z „Zagadnienia N.owie· Henryk znalazłszy sit w ubieralni i wro-
juszów". , czywszy znaczek za który odzyskał swe wierz·. 

Całe towarzystwo odczuło dwuznaczność chnie ubranie spostrzegł stoją,cą popodal Ge· 
sytuac1i. Henryk. poczei:-wteniał. raldynę, która rozmawiała z .Jednym ze słuq„ 

- Vv'spominalam, objaśniając grt, że ma- cycb, namyśta1ąc sit ozy wziąć jednołtoDDlł 
ją być wybiera.ni jedynle bohaterowie klasycz- ~zy teź o.wukQ11.nąi deroźkę. ~ •. -d. 



„. 
'ł niewysłowionym wdziękiem, wykonywał 
przed lustrem najfantastyczniejsze pas, 
piruety, reweranse, chassć, entrechats, 
1glises i ph~s... Musiałem przez dobry 
l~wadrans chrząkać, kichać i szurać 
1<rzesłami, zanim pochłonięty swym 
tańcem mistrz Bala n siew kz raczył zwró · 
tić na mme swą łaskawą uwagę. 

- Pan szanowny JUŻ dawno tu 
czeka? l\wt1drans ! Ah, przepraszam 
stokrotnie !! Taki b1łe111 zajqty ••• 

- Zapewne nowy taniec wJasnego 
układu? 

- Bynajmniej l uliładałem właśnie 
\\'lei Ką n10\a. ę powitalną, jaką będt: miał 
taszczy( wygłosić, a raczej... odtańczyć 
na wszechsłowia11skim kongresie mis· 
trzów rańca w Pradze Ctcskiej. 

- jaklo? l·ongres? •.• 
JV1ist1 z Bułans1ewicz objaśnił mnie 

szczegółowo. 

Najstarsza z istniejących sztuk pif:k· 
nych - choreografja, 1est u nas, zaiste, 
traktowana po macoszemu. 

A przecież to właśnie słowianie 
słynęli zawsze ze swych tańców. 

Słowianin, ów „Sclavus saltans•, w 
najcieższej niewoli potrafił zawsze 1eszcze 
tańczyc, przygrywając na fletni. 

Wyrażał w tańcu swój smutek i 
rozpacz, ból i cierpienie, pogardę i nie­
nawiść 1.1la wroga-ciemie~cy. 

I jeśli nie ordem, to tańcem pod­
bijał narody; jeśli nie narody, to serca 
narodów, zwycidał... Zwolna a wy· 
trwale wtańcowywał się w psyche naj. 
potęiniejszych ludów Europy I .cichym 
podbojem" kładł 1e sobie do utalento -
wanych stóp... Zwlasz:>za polak. 

„ Danse polon ais", • polisch dan­
ce• .mazurka" zwyciężyły cały świat. 

Czem-że jest Wagraam lub Auster­
litz, czem Napoleon wobec powiewnego 
warszawskiego baletu, lctóry oto w· tym 
roku przyjechał, zatańczył i„. zwycięłył 
niezwyciężoną Anglię. Nie pomogły 
drednaugh1yl.„ 

Wielki korsyk11nin czemże jest wo· 
bee małych warszawianekf 

Katda broń jest dobra, gdy chodzi 
o odrodzenie imienia narodu, w danym 
razie o podtrzymanie tr•dyqi .tańczą· 
cego niewolnika•. 

Ody rąk do walki iabrakło-puść· 
my w ruch nogi! 

Społeczeństwo nio docenia nas -
baletmislriów, - deklamował z patosem 
mistrz BalansiewicY, - ale my przypo­
mnimy sii: niebawem narodowi, a raczej 
wszystkim ludom słowiań.:;kim. Na kon­
gresie wytańczymy wszystkie bolączki, 

• wszystkie krzywdy uciskanych braci -
słowian; bez słowa skargi - sarnimi 
nogami poruszymy sumienie Europy i 
zdobędziemy napowrót swe prąwa· 

Ułożony przez prezydjum kongresu 
wielki balet „Grande Balabiile - Souf-

r-.·n\\ Y !\UR.JER ł.ODZP\f -4 lir.en 1912 ro~u. 

rage slave• niewlłtpłiwie wstrząśnie ca-
łym światem i„. krótko mówiąc: 
p r z y s z ł o ś ć n a s z a j e st 
w n o g ac h I!, zakończył swą mo­
wei: magister obojga choreografii Aloi­
zy Balansiewicz, członek prezydjum 
Wszechsłowiańskiugo Kongresu mi1trzów 
tańca. 

Nie mogąc dłuiej tłumił wzruszenia, 
padłem do nóg dzielnemu zwolennllwwi 
idei odrodzenia narodów; 

- Prowadź mnie mistrzu! Jeslem 
z wami duszą i łydkamll Chcę walczyć 
w waszych szeregach pod sztandarem, 
na którym ~ypisane jest „Przez nogi -
do cel ut•... Sldadam obydwie dol11e 
kończyny na ołtarzu dobre1 sprawy! Te· 
raz przejrzałem-widzę, gdzie jest zba­
wienie Ojczyzny! 

Złotowłos& Nlneczka dopięła swego 
celu: bt:dzie baletnicą! A obok rne1 
zostttnę 1 ja .baletnikiem za wolność, 
równosć i brl:lterstwo"l„. 

.Sclavus saltans" niech tyje! 
Onole Thom. 

KRONIKA. 
= (r) Nowa uczelnia. W fiad­

chodzącym roku szkolnym otwartą zer 
staje w Łodzi prywatna 4-lclasowa mozkt\ 
szkoła miejska z prawami szkół r1ądo~ 
wych, według typu Aleksandrowskiej 
szkoły miejskiej. 

Założycielem jest radca Dworu W. 
Jewcechewicz. 

Chłopcy-żydzi przyjmowani będą 
bet ograniczeń procentowych. Do niż­
szej wstępr:ej klasy priyjmowani są 
chłopcy nie umiejący czytać i pisać, llle 
młodsi nad lat 7. 

Celem 111)wej uczelni jest przedew­
szystkiem dać całkowitą zakończam& 
edukacje', dostateczną dla działalności 
handlowe), przyczem od S·ldasy wykła-· 
dane będą; buchalterja, korespondenC)a 
i arytmetyka handlowa,-powtóre szko· 
ła ma za zadanie przygotować uczniów 
pragnących wstąpić następnie do 5-klaiy 
gimnazjalne1. 

W tym celu wyktadane bedą języki 
nowotytne i mar!we w zakresie kursu 
4-ch klas gimnazialnych. 

= (r) Zebranie maistrów 
f•bryozny h. W sobote, d. 6 b. m. 
o i,!Odz. 8 wiecz., w lokalu własnym 
Nowy Ryrn;k nr. 6, odb4d1ie się mie­
sieczne posiedzenie zarządu ze w pół· 
udziałem członków Stow. majstrót 
fabr. gub. piotrkowskiej. 

- (o) Przenie•ienie Muzeum. 
Z dniem dzisiejszym rozpoczęto przeno -
sić zbiory Muzeum nauki i 1tuki, mie­
szczącego się przy uhcy Zielonej pod 

nr. 8 do nowego lokalu prey ulicy 
Piotrkowskiej nr. 91. Ponieważ nowy 
lokal przerobiony z sal fabrycznych je· 
szcze nie jest zupełnie gotów, przeto 
tymczasem zbtory w pakach i meble 
składane są w drugiej oficynie w sali 
fabrycznej na I piętrze, 

Nowy lokal przedstawia s~ wspa· 
niale. Zajmuje on I, Ił, łll i IV piętro. 
Na każdem piętrze po JedneJ wielkiej 
sali o 11 oknach (na IV piętrze 15 
okien), w których swobodnie będzie 
można rozmieścić wszystkie zbiory. 
Przeprowadzka trwać będiie kilka dni, 
bowiem wymaga nadzwyczajnej ostroż­
ności, by uchronić zbiory od uszko· 
dzet1111. 

Komitet Muzeum z:aproslt do po. 
mocy przy przeprowadzce członków, 
lecz zgłosił sie zaledwie jeden p. Szcze• 
ciński, który bezinteresownie ofiarował 
konie do przewiezienia rzeczy. 

== (h) Z przemysłu. W tutei· 
szych fabrykach wyrobów trykotowych 
pończosz111czych znać od dłuższego cza­
su duże ożywienie. Okazuje się, ie fa• 
bryki te otrzymały znaczne zamówienia 
od kupców rosyjskich, którzy przewidu­
ją w r. b. bardzo mroźnll zimę. 

Również. z wewnętrinych gubemji 
Cesarstwa fabryki tej gałęzi wytwórcr.o· 
ścl otrzymały większe zlecenia, nit zwy­
kle, wskutek czego zapasy towarów, 
przez zime przygotowane, są iut wy· 
czerpane, bo je wysłano kupcom ro· 
syjskim. 

= (h) i'łowa etaoja kolejo„ 
wa miejska. \Vwrem lcolei iaory­
czoo-łódzk1e1, która posiada stacje miet· 
sk:ą, prowadzoną przez dom ckspedy· 
cyjny H. Reicher i S-ka, kolej lt1łisk11 
zamierza również otworzyć tak11 stację. 
Sprawa ta już rozstrzygnięta w Peters„ 
bur gu, 

Dwie największe tutejs1e firmy eks­
pedycyjne, L. 1 ~, rozpoczęły Już stara· 
nia o uzyskanie µozwolenia na prowa­
dzenie tei staqi. 

= (r) Teatr polski. Zarząd 
polskiego Towarzystwa teatralnego po­
wierzył prowadzenie teatru polskiego 
przy ulky Cegielnianej nr. 63, p. Bed· 
narczykowi, b. reżyserowi teatru Ro­
zmaitości, 1 p. Maliszewskiemu, b. sekre· 
tarzowi teatru w Łodzi. 

Kierownikiem artystyc:r;nym będzie 
p. Bednarczyk, dział administracyjny 
prowadzić bt:dz1e p. Malisiewski. 

= (r) Z Tow. rajoznaw­
czego. W miesiącu bieżącym urzą­
d%one będą następujące wyc:ieczki dla 
członków. Dnia 7 do Chojen-powrót 
prtez Rudę Pabjanic!<ą. Punkt zborn · 
na Górnym Rynku, przed aptek , o 
godz. 7 rano. Dnia Ił. - do Sulejo J. 

Dnia 21 - do Szczawina. Dnia 28-do 
Brzezin. 

· == (h) Tranzlokaoja. Rot• 
mistrz żandarmer:1i łódzkle 1, p. Kraskow• 
skiJ, mianowany został naczelnikiem 
żandarmerji w E1cateryuburgu w .J!Uh. 
permskiej. 

= (a) Stat"at"ka eapftłr · 
ne, W szpitalach iódz:dch znajduje siQ 
chorych: w szpitalu im. małz. Poznań­
skich 112 osób, - 57 metczyzn i 55 
kobiet; w szpitalu Czerw. Krzyża 105 
os6b,-8 mticz}'zn 1 47 kobiet; w sepi· 
talu Aleksm1dra 96 osób,-17 mętayt:n 
i 39 kob: :t i w szpitalu Geyerów .l() 
osób, - .a mętczyzn i 12 kobiet; wceo­
r•i s~p1 talach i.marły 2 osoby: .l met· 
czyzna 1 1 kobicleo. 

=- (r) W więzieniach ł6dzll~ 
znajdu1e sie 576 osób, mianowici~ w 
więzieniu przy ulicy Milsza 4-10 osób. i 
w więzieniu przy ulicy Długiej 166 osó& 
116 rni:tczyzn i 50 kobiet. 

= (h) Z ż,d. Tow, do o„ 
czynności: W ciągu ubiegłego mie„ 
sillca kasa pożyczkowa, istnie1ąc prtJ 
tydowsl im Tow. dobrocz nnosci, . w 
dała 1 H pożyczek na sumę 6890 rub„ 
ą wpłynęło rat na sumę 6173 rb. 25 .k. 
Tania kuchnia wydała 7104 obiadów po 
3, 4 i 6 kop. i 2316 bezpłatny ; 
oprócz tego rozdano 1 Hi9 funlów c:bl 
ba. Z kasy Tow. dopłiKono do łe 
515 rb. 66 ko~ 

Wsparł jednorazowych f mies'' 
cznych wydano 521 na sumę 1333 rh; 
8S kop., a na leczenie 1800 rb. Z ~ 
i procentów wpłynęło w ci4gu miesiąca 
7063 rb. Utrzymanie przytułku dla star... 
ców i panuilyków kosztowało 149 rb.. 
15 kop. 

= (o) Z aechu atolaPa,. 
Wczoraj po południu, w s li majstró 
fabrycznych przy No ym Rynku nr. 6, 
odbyło się kwartalne zebranie ogólne, 
cdonków cechu ma1strów stolarskich. 
Przewodniczył starszy cechu p. Stani!4 
ław Kuzitowicz w obecności podstars!ł~ 
go p. Ernesta Gllkiermana. Pn:yj~to' 
sl~ładki uczniowskie, zapisano do cechu 
4 uczniów i wyzwolono 6 czeladników. 
mianowicie: pp: WładysławJ Tomczaka, 
Antoniego Jurczaka, Antomego GrLelcza ... 
ka, Józefa Rychtera 1 Kazimierza jóie« 
t1a11.a. 

= <a)Kandydat na rab a.­
Pośród łódzkich chasydów, liczących t 
górą 10,000 członków, z polecenia ca· 
dyka cha&yckiego z Góry Kalwerji pr~ 
wadzi się silna agitacja, Aby na miejsc~ 
zmarłego nadrabina Majzla. wybrany 10· 
stał bezwarunkowo chasyd. 

Mają 1ut oni swego kandyd ł• 
lecz natwisko jego trzymaj11 w .taje. 
mnicy. 

Zydzi posł(t)owl na stano lsko ł6 · 
pro onuilł wnuk11 P.marłe"o M!lJd•. Lei· 
zera leka Majtla, który ma nejWlf:C ! 
szans byc wybranym. 

. 2) 
ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Blada, jak. płótno, pani F1tilowa pr~ym ~ 

knęł& oczy, ni b~dąc w stanie wydohyć v. sie­
bie gło u. 

- :Powiem panu, dlaczego; uoz:r siQ pan 
uczy się w oiągu długich czterech lat. KońctJ 
pan (dobrze to, jeteli s1e uda skończyć). I czem• 
~e pan zostajer Kandydatem adwokatury - bez 
praktyki, bez samodzielności; albo wstQpuje 
pan do dyrekcji kolejowej na posadQ bez ga. 
ży w nadziel uzyskania po kilku latach ezter• 
a.ziestu rublt miesu~cznie. Oczywiście nie będzie 
pan do tego stopnia lek.kom7ślnym, aby slQ 
ozenić, ale „. 

SAMOTNIK. 
Organizm dziecka bardzo kruchy i nikły. 

Byle wiatr go zawieje, byle okruszynka jakaś 
na niego spadnie - i tut koniec. .Statystyka 
śm!ertelności u dzieci„. 

Pani Kazanłykowa blada, z wykrzywionj\ 
od strachu twarzą, słuch ł& przemowy gości.a. 

- Co tam statystyka! Mam troje dzieci 
w1zystkie tyją, zdrowe ,jak rydz - przerwała 

)>ani Fitilowa. 
Gość uśmiechnął si~ uprzejmie. 
...... ,Do czasu, p ni dobrGdzieJko, do czasu. 

Czy slyszeła pam, ze w mieście panu ie dyfter7t 
Spaceru1e dzieciaczek, biega wesół i rzezłti -

, zaczyna nagle kaszleć„. W gardr:1ołilu małe za. 
ezerw1enienie .•• Na pierws?.y rzut oka mogło­

. by się to wydać głupstwem •.• 
Pani Fitiłowa drgnQ~a 1 rozwarle. szeroko 

OC7.y. 

- Mój Boże! Naprawdt mój chłopak wczo. 
raj wieczorem kaszlał„. ze dwa. razy.„ 

- Otóż widzi pani-rzekł zn&cząco gość -
barrlzo 1est możliwem1 iż synaczek. pani ma 
pytterję. Chociaz dla uspok.ojonia pani dodam 
iż mote to nie b1ć dyfteryt a .ł3.kaś inoa cho-

. roba, szkarlatyna n przyklad.„ Powiad pani 
te kaszlal wczora1f Radzt go izolować, _gdyt 
~og~ „ait , inne dzieci _pozara&ać • . • 

- Niechże się pani dobrodziejka tern nie 
przejmu1e - rzekl słodko gość. - Szkarlaty­
na nie zawsze kończy się śmiercią. Zdarza siQ 
czelito, te wywołuje ona zapalanie ucha śroi· 
kowego i rzecz się kończy na głuchocie. Bar­
dziej niebezpiecznem jest zaatakowanie przez 
szkarlatyn~ płuc. 

- Pani 1ut odchodzi? - zapytała pani 
Kazanłykowe, widzą.c, iż f'ltilowa wkłada drtą· 
cemt rtkami kapelusz i, zac18nl\ wszy zęby, 
kluje sobie nielitościwie palce szpilką, 

- Droga pani, proszę mi wybaczyć ale 
tak sł~ł spieszę„. Str a eh mię ogarnia, eo ai~ 
z synkiem stało„. może bron Boże, coś ztego ... 

Zapomniawszy nawet pożegnać się z towa• 
rzystwem. trzasnęła pani F1tilowa drzwiami 
1 popędzifa jak. strzała do domu. „ 

* * 
Gość popijał małymi haustami hęrbatę 

z rumem, spogląda1ąc od czasu do oza8u na 
siedzących naprzeciwko niego atudenta Anicz­

kina i je"o narzeczoną.. 
Na 1akim pan wydsiale1 - ~apytal mru• 

'żąc uprzejmie oczy. 
- Na prawniczym. 
- Hm .•• tak ••. I ja. byłem na uniwersyte-

cie. Kocham mlodzie ż akademicką. Ale pra­
wo - to nieszczególn~ kar .tere, poiwol12 eobie 
zauważyć. _ . 

. ---Dlactego? 

Student uśmiechnął sit i przerwał: 
- Wlaśnie zeniQ się. Pan pozwoli, ze mu 

przedstawię moją narzeczoną. 

- Że·ni ait pan - powtórzyl dobitJlit 
i ze smutkiem samotnik. - Hm, hm!„. Cóz ro. 
bić życzo pant szczęścia i dobrego ż7eia w dosc 
tatku i pomyślnościach. Powiem .tednak., ił 
zdarzało mi si<i2 nieraz obaerwować życie iona• 
tych studentów: pokój na azóstem piQtrze, cho­
re dziecko za parawanem (chore bezwarunko­
wo chorei), przedwcześnie zw;Qdła od. D'tdZJ 
chuda i smutna tona zdenerwowany Cll\glem 
głodowaniem i niepowoydzeniami małion.eł, 
Rozumie się i w tych wypadkach zdarza.ją. s1Q( 
wyjątkowo szczęśliwe fakty: dziecko u mrz• 
albo żona ucieknie z .jakimś przystojn m s~sit 
dem; ale niestety nie zawsze natem siQ koń• 
czy. Przeważnie bywa tak te mąz wys7la ZO-' 

ne do lombardu nibyto poto, aby zastawłla 
ostatnią zarzutkę sam zaś umoeuJe.:-::r~_ j :·:i 
na hak.u w su.f!cie i .•. amen. · - · 

W pokoju .panowała eisza. . 
?.:· ~ f1 . "'.,,.'" 

' . . 
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= (r) z cechu czeladzi pod nr. 6, wybuchn11ł groźny pożar. 
sz we ioh. \V niedzielę, dnia 7-go Ogień ukazeł się na 1 piętrze, w su-

• b. m., o godi . 2 po południu, w l?lrnl.u szarni, która w olea mgnieniu stanęła w 
przv ulicy Sredniej nr. 25, odbędzie ·1ę płomieniath. Ztąd pożar szerzył się na 
pófroczne ogólne zebranie człon1~6w cały 2~piętrowy budynek. W ~bwil! 
cechu czeladzi szewckich. przybycia na ratunek straży o~mowei 

W razie nieprzybycia odpowiednl~j niemal . cały budynek przedstawiał mo· 
liczby członków zebranie odbędzie się . rio ogma. 
nieodwołalnie w niedzielę, 21 b. m. Ratunek niosły II, III i IV oddzia­
; = (r) U okarzy. .ostatnie ły straży ochotniczej, _strat miejska~ 
•zgromadzenie zWilłlkU czeladmków ~o· oraz strate fabryczne Sze1btera, A11arta 1 
karskich odbyło się w lokalu przy uhcy Leonhardta. 
,A ndrzeja nr. 44-, pod przewodnictwem Pomimo usilnej akcji ratunkowej, 
1p. Adolfa Szmidta i w obecnośd 40 z wykońaaini poz~stał~ tylko część 
}członków. Dochody wyniosły 71 rb. farbiarni, która mieściła się na parterze. 
\rozchody - 23 rb. 82 kop. Stan kasy- Oba pi,tra, wraz z maszynaini i towarem 
116• rb. 46 kop. ły Slfł pastw• płomieni. 

- (h) Echa napadu. Dalsze 
łłedztwo w sprawie napadu bandyckiego 
jłla tramwaj na siosle Pabjanlckiej usta· 

ł
ltło jako fakt udział w napadzie tym 
Majchrzaka i Zaryckiego, o aresztowa­
niu których donid/iśmy w swoim czasie a 

akte ustalono jut, kto odwiózł ich po 
apadiie w stronc Zduńskiej Woli. Wa. 
ica tea skrył si-~ i jest iukiwany. 

ówniet wiadomo jest, i pe na kobie-
ta wid.ziała obydwuch bandytów w chwi• 
t. gdy wkładali maski. Kobieta ta 1est 

a z nazwiska lecz nlew1adomo, gdzie 
lta. Była ona przypadkowym ·wiad· 

J iceny, 1tle niema nic wspólnego 
odytami 1 napadem. Kobietc: obec· 

.łlle poszukują. 

WYPADKI w t.ODZI. 
me' (p) waffown, obe•*Y•ła. 

Wczoraj około godz. 5 po poł. przy ul. 
\Zgierskiej 45, właścłdel szynkowni tak 

~
rzecznłe• potraktował kijem swych 

ości szewca Józefa Sowl6skiego i jego 
ałionkę Paulmę, że musiano utyć in• 

\terwenc1i policy1ne1ł 
Po odstawie111u gości i gospodana 

do I cyrkułu wezwano Pogotowie, któ• 
!re poszwankowanych opatrzyło na miel'" 
(acu. 

Straty wynosz, około 70,000 rb. 
Wykończalnia ubezpieczona była w we1r­
szawsklem Tow. ubezpieczeń. 

Dogaszanie ognia trwało do pół­
nocy. 

-==(z) Fałszywy alarm. Wczo. 
raf o· godz. l l m. 20 w nocy, zawezwa­
no strat ogniową na ul. Kamiennia pod 
nr. 1, gdzi• jednak ognią nie znaleziono. 

. ZAMIEJSCOWA. 

:Fanatyzm religijny. 
Donoszą nam z Pabjanic, iż w 

ubiegł' niedziel§ po nabożeństwie 
przed kościołem N. M. P. kilku lu­
dzi, nale.tąeych do Stowarzyszenia 
robotników chrześcjańsklch, na któ­
rego czele stol ks. Goc, wyrwało z 
rąk syna kolportera gazet, Waj­
rocha, numer • Zarania" i podarło go 
na strzępy. 

Jednocześnie to samo chciano 
uczynić I z .Nowym Kurjerem Łódz­
kim". który Wąjroch sprzedaje, lecz 
kilku robotników stanęło w obronie 
naszego pisma 1 chłopca l niedopuś­
clło do spełnienia tego czynu przez 

. am (p) Zywa pach dnia. Dzl~ f h ł kó b b · 
o godz:. 10 i pół rano straż miejska i z anatyzowanyc cz on w ogo OJ-
oddział I r:Mtały we,;wane na ul. Wł- nego Stowarzyszenia. 
dzewaką nr. 1, gdzie przy rozpalaniu Podajemy tę wiadomość jako 
ognia zajęła się nafte w butelce i pokóJ jaskrawy przyczynek do dalał lnoścł 
stanął w promieniach. katollcktch duszpasterzy. 

Jak sie okazało, ogień domownicy U· _ (z) Jeden z wielu. Po uli· 
am przed pmybyciem od ii łów straty cach Zgierza słania się cdowiek chory 

(ochotniczej i miejskiej, natomiast ofiarą umysłowo. Jest to melczyzna w wieku 
( płomieni padł z~non Konopka, lat 13, lal okol o 35. z zawodu tkacz. Nieszc~· 
ł&Yn majstra fabrycznego, który dosłow· śliwy jest stale pneśladowany przez tłu­
lnie zamienił się w tywą pochodnię. my gawiedzi. Cały dzień wczorajszy, 

Okropmo poparionego clUopca w obłfłkany spędził na stacj\ tramwajowej, 
~tanie bardzo c::ieżkim Pogotowie odwio- gdzie 1 tego powodu było tak rojno i 
1 zło do szpitala przy ul. Nawrot. gwarno, jak na ftmniłrku. A w t<ocha-
l -= (a) radzle*e· Z mieszka· nówce miejt)c brakuje. 
1 nla Szlamy Rubinsteina 1 Szymsł Ooid· = (z) Straszna skutki fig· 
lstelna. przy ul. Widzewskiej nr. 23, hiw. w tych d li eh 1 a folwarku Cio· 
.skradziono rótne rzeczy, wartości 178 sny w powiecie łódzkim, zdarzył sie 1
·rb. ikradzione rzeczy odebrano od nieszczęśliwy ypedek, wywołany figla. 
r,Jetld Prenkc:l, którą aresztowano. mi 7 letniego chłopca, Jana ł(arolaka. 

- Do sklepu z konfekcją damskĄ Jan Błaszczyk. 12 letni syn włoś· 
Perli Rydzyńskiej, przy ul. WschodnieJ clanina tamtejszego, powracał konno z 
:nr • .f.6, weszła wczoraj przyzwolcłt ubra. pastwiska do domu. Nagltt z tyta wys­
tna kobieta i zaczcła oglądać bluzki. Ko- l<0cqł Karolak i ciął konia batem. 
!rzystając z chwilowej nieuwagi R., za· Przestraszony taką niespodzianką koń 
1•tej innemi klijentkami. skradła 3 bluzki, skoczył w bok wskutek ae!f o Błasz­
i nic nie kupiwszy, wyszła ze sklepu~ czyk spadł pod nogi i został potratowa· 1
Zauwatywszy kradziet R. pogoniła za ny tak strasznie, it nazajutrz w okrop· 
nieznajomą i przytrzymała ją na ulicy. nych mt:czarniach zakończył życie· 
Jest to znana zło<lziejska Marjanna Oot-
Jan, 45 lat. «= (h) Nieudały napad. W 

ubiegły wtorek, o godzinie 10 i pół 
Skradziony towar znaleziono przy wieczorem, mit:dr:y stacjami Rozprza i 

·niej w speclalnłe urz11dzonej klesuni Oora:kowke, do poc!11gu nr. 39, id'lce· 
·pod spódnlq. Kieszeni takich pod go , warszawy do Ctestochowy. wsko· 
:spódni(4 O. posiada at pt,ć. czył jakiś bandyta 1 usiłował ograbić 

- (a) Wczoraj z mieszkania Wolfa jadącą tym pociągiem, p. Trapińską. 
:Merlna przy ul. Konstantynowskiej Of" Na krzyk napadniętej zbiegła się 
·90, nieznani złodzieje. skradli różne n:e- słu!ba I pasażerowie. Bandytę zatrzy. 

ł
'czy wartości 215 rb. O współudział w mano w areszcie w Gorzkowicach. Na· 
kradziety M; podejrzewa służącą. Wa„ stępnego dnia. gdy stratnik przyszedł 
leri• Wituslak. którą aresztowano. po bandytę, aby go odwieść do Piotr-
1 Waoraj z podwórza fabryki Arona Kowa, rzucił się on na straznika i wyr­
{Cygelberga pr1_y ul. Konstantynowskiej wał mu szablę. Po krótlciej walce ban· 
.tllr. lll nleznam złoczyńcy skradli bele dyte obezwładniono, związano i odwie· 
1pncdzy wełnianej wartości 200 rb. . ziono do więzienia w Piotrkowie. 

Wczoraj do miesikania Sury·Chawy 
!Neuhauz przy nL Brzezińskiej nr. H, 
1akradł si4 złodziej i zaczął pakować w 
tłomok rzeczy. Złodzieja zauważyła je„ 
jdna z ąsiadtk N., zawiadomiła o tern 
1stróta, który podążył do młeszkanła i za. 
~ złodzieja w chwili, kiedy ten wyna. 

Bbadzłone rzeczy. 
Przyłapany złodziej nazywa sie 

~ram Zylberberg, 19 lat, zamieszkały 
\pay ul. Drewnowskiej nr. 42. 

OsacbQfto go w więzieniu a sprawQ 
IBkiet.l!Oil'8nO do sądu. · 

- (x) P•*•„ fab•yki. Wcr.o­
odz. 8 m. 15 wiecz., w wykoń-

ll:lllllSwUOClłaa i ,.. Weile~ J)T-&Y: ul •. Kątnej 

Kronika sądowa: 
W sferach handlowych. 

Trzeci wydział cywilny piotrkow„ 
skiego sądu okręgowego rozważał w 
tych dniach sprawę, która wzbudziła 
wlełrde zainteresowanie tutejs-zych sfer 
handlowych. 

W wolm cza i fl!bryka firmy „La. 
rentz jn." powierzyła wyłączną sprzedaż 
swj-.ll towarów firmie .Juljusz Rosen· 

thai," która zapłaciwszy jednorazowo 
140 tysięcy rubli, przyjęła wzamian ko­
misowy skład fobryki • 

Po niejakim czasie, pod wpływem 
róinych okolicznośd, firma .Lorentz jo.• 
znalazła si~ w trudnościach płatniczych 
i sama sobie ogłosiła upadł.ośł. 

S}'ndyk tymczasowy masy upadło· 
ści adwokat przysi~gły Stanisław Skru„ 
dziński, do wyjaśnienia tytuttt własności 
składu towarów, nałożył nań areszt i 
do tej akcji przyłączyli si~ wierzyciele 
upadłego. 

Fakt ten, jak już zaznaczyliśmy, 
wtbudził wielkie zainteresowanie. bo 
dotychczas nie byto tego rodzaju preee­
densu. 

Firma .J u1jtisz Rosenthal• zwróciła 
się wtedy do piotrkowskiego sądu okrQ· 
gowego z prośbą o wy ączenie z masy 
upadłości z:asresztowanych towarów, 
ilanowiących bezsp~ jej whsnośł. 

Sąd okn:gowy przychyHł się do proś· 
by firmy i nakaza wyłączenie. (h) 

Amatorzw d tu. 
Zami;szkały przy ulicy Andrzeja nr. 

37, Lenn Bordon. zawiadomił policję, 
ii w dniu 28 maja r. b., w fabryce Mar­
kus J<.obna przy ulicy Łąkowej nr. 5, 
zakł dali druty telefonictne Mendel Ja· 
ł<óbowicz i jakób Mędrzejowski I skra­
clli 160 metrów drutu, wartości 10 rub. 
Spraw~ ich rozważał wcioraj s~dzia po· 
koju IX rewiru i -skarał obu po i rnie„ 
siące w1t;zienia. (b) 

.Słrajk w f ał>ryee 
.Se~eił>fera. 

W fabryce Schełbłera przerwało 
prace około 800 robotników, drukarni, 
fabrbiarni. aµretury i blelHika. Powody 
l>ezrobocla są n tąpuiflte. · 

W fabryce Scheiblera, jak we wszys„ 
tkich innych fabrykach łódzkich, obo„ 
wiązuje 10 godzinny dzień roboczy. 
Tylko w soboty I dnie przedświ,teczne 
praca us1aje o godzinę wcześniej, o 6-ej 
wiecz. 

Od szeregu lat (1897 r.) robotnicy rajęci 
pny maszynach stosowali sł• do tego 
przepisu w ten sposób, łt pracowali do 
godz. 4 lub 4 i pół po poł„ a przez po­
zostaly czas do godz: 5 czyścili swe ma· 
szyny. 

Przed kilku tygodniami admlnlstra„ 
cja fabrvki podniosła kwestię, jalt długo 
powinny być maszyny w ruchu~ Rezul­
tatem tego było zawiadomienie w dniu 
l czerwca robotników, te w przeddzień 
swiąt obowiązani są pracować przy 
maszynach do godz. 5, później dopiero 
t. j. pomiędzy 5 a 6 zająć sie czyszcze• 
niem maszyn. 

Robotnicy nłe tfl tosowelf si~ do 
lego zawiadomłtnta, wob c ct~go dnia 
12 czerwc admfnistr cja fabryki wywie· 
siła ogłos&enl tt ści nastę ~ ufącej : 

„Stosownie do ogłosz ni4 naszego 
z dn. l czerwca r. b,1 otna1mlamy, ie 
w soboty i wigllj łwi1&t, wynctególoio­
nych w regulamlni f brycznyin, od dnia 
2o czerwca r. b. prac wt wszystkich 
oddziałach kończy sie o god1in1e 5 po 
południu, poczem odbywa siq czyszi;~­
nie masiyn \§ 2 części drugiej przepi­
sów reguiaminu wewnętranego). Robot­
nicy, którzy nie ząslosujłł sią do nin1ej­
szego rozporządzenia, bfłdq podlegali 
karze za samowolne Oł)USzczenie pracy". 

Ogłoszenie to poiostało ównież 
bez skutku i robotnicy ośwladc1yli, te 
nie zgadzają się na pn:edłutenie dnia 
roboctego i 21 z. m. wyszli z fabryki 
jak zwykle o godz. 5 po południu · 

W odpowiedzi na to administracja 
fabryki postanowiła nałożyć po 20 kop. 
kary na robotników drukarni. farbiarni 
apretury i bielnika, w liczbie okolo 800 
osób. 

piśmienne, że pracować btd• w dnie 
pnedświąteczne do godz. 5 po połud, 
przy maszynach, a od 5 do 6 zajmą się 
czyszczeniem maszyn. 

jak sie dowi~ujemy Tobotnicy u• 
wdają, że powinni miot zapłacone za 
dwa ·tygodnie jeszcze, gdy! ogłoszenie 
administracji fabrycznej z dnia l 2 a.er, 
wca nie mowi o wydaleniu. 

Zafn,r~enia 
I 

Zduńsl{iej WolL 

Słt!iąca Szmuła Roz:nana kupca w 
ZduńskieJ Woli. 26 letnia Zofja Mar• 
czewska w ubiegłlł sobote, korzystając 
z wychodni, udała sł~ do swej siostry, 
Jamie zkałej w poblizkiej Wii Asmelin• 
gdzie wraz z innymi gośćmi bawiła się 
wesoło do rana, nie gard:zttc oczywiścia 
kiellsdtlem, który gęsto kn4tył poW'óci 
wesołego grona. 

Narajutrz,. tj. w niedzielę o godzinie 
8 rano, gdy pani Rozman weszła do 
kuchni, zobaczyła Marczewską leżącą na 
łótku bez tycia. 

Górna część tułowia zwiesuła si~ 
z: łóżka, dotykając głową podłogt; twarz 
była sina i martwa. 

Na krzyk pani R. zbiegli si~ do­
mownicy i sąsiedzi, wezwano lekarza, 
Móry stwierdził Jut tylko śmierć słuią· 
cej. 

W peniedziałek władze ~dowe le­
karskie dokonaly sekcji zwłok Marciew· 
skiej, przyczem stwierdzono śmierć z 
powodu atalt.u apoplektycznego przy sil, 
nie n~dwyrętonych nerkach. 

Trupa przewieziono do kościoła. 
Powytszy fakt postarały s1~ nł swóJ 

sposób wykorzystać ciemne tywiołyr sze· 
rUl• niedorzeczne wieści o zamoraowa· 
niu Marczewskiej przez tydów. 

Gadziny antysemickie starały •ie 
wywołać pogrom żydów.co dzięki ciem· 
nej masie pospólstwa do pewnego stop­
nia im Ił• udało. 

Kilku tydów pobito rzeczywiście. 

Wtedy rabin miejscowy udał sle 
niezwłocznie z prołbą o Interwenci" do 
policmajstra, który przyrzekł zastosować 
wszelkie środki, by nie dopułcić do 
ekscesów tłumu. Po mlełde krążyły 
gc:ste patrole, które lciltcu awanturników 
aresztowały. 

W środę rozruchy ponowiły sie: 
bito przechodniów żydów na ulicach, 
napadano na domy tydowskio I tłuczo· 
no szyby. Władze dołotyły starań, aby 
ruch pogromowy motłochu stłumić w 
zarodku. Wezwano oddział wojska. 

(y). 

Sl(rz'9nł{a do lłstow. 
-oo--

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwól mi1 za pośrednictwem Twe. 
go poctytnego pisma1 zwrócić uwagę 
Zarządu orai odnośnyćb władr, na pO• 
riądkl, jakie miałem sposobność obser­
wowania na stacji Ruda Pabianicka. 

Ubiegłej ~boty powitąłem .fatalnlł• 
myśl twledzenii:\ z rodtiną Rudy Pabja. 
nicklel, aby iazyć śwtete~o powietrza. 
Doro:tltarz spłatał nam figla, bo mimo 
obietnh:: po nas ni przyjechał. Zmu· 
sieni więc byliśmy o 10 I pół wieczór ...... 

olens-nolen1 - wrócić kolejką elek­
tryczną. 

Po długiem \ y~zekiw&niu tdoby­
liśmy i wielkim trudem 2 nileisca wew• 
nątrz wagonu I dwa na platformie. I' on· 
duktorów nie było. W wagonie ciem­
no. Aimo5fera - niemożllwal 

Dla ciekawości przeliczyłem, wiele 
jest w wagonie osób. l okaiuja 
się, źe tylko ••. 62. jak mnie pOinfor· 

O kerie tej robotnicy dowiedzieli mowano1 pu:episy wymaga ją, atly lictba 
si~ wczoraj dopiero. po od11braniu ksią· pasaterów nie przekraczała: na platfor• 
teczek obrachunkowych dla dzisiejszej mach 7 osób, wewnątrz - 20 osób, 
wypłaty i natychmiast przerwali pracę. czyli ra:z:em 34. 
Gdy po kilku godzinach robotnicy od- W tem piekle czekaliśmy przeszło 
mówili pod1ecia pracy policja zawezwała pół godziny na wagon motorowy, który 
ich do opusitczenia terytorjum fabry· wreszcie nadszedł. 
cznego. Cztety oddziały fabryki przy Zrobiło sie jasno, ale ••• nie na dusty. 
ulicy Emilii: apretura• bielnik, farbiarnia Zresttą co tu mówić o duszy, gdy ciało 
i drukarnia zostały &timkni,te. wskutek nlen\othwego ścisku było 'N 

Następnie administracja i wf adonttła ciągłem niebezpieczeństwie. 
robotników. ie po:zostawfa Im do piątku Na domiar złego, na stophiach kat· 
to jest do jutra, czas do namysłu; ci dego wagonu pouwieszało si~ kilku pa -
robotnicy którzy zgo4z11 się na żłdania nów, których widok do reszty rozstrólł 
admini tracji, maJii !łOtyC zO~()'!_~~ . nie ~~e- ~•rwr. D1iwnem jęs_t_ doprawdy, / 



6. 

fak ci panowie podczas szybkiej jazdy 
pociągu mogli się na stopniach utrzy­
mać, dziwniejszem jeszcze - zachowa­
nie się siraty ziemskiej, konduktorów i 
urzędników kolejki, któriy temu wido­
kowi milcząco się przypatrywali. 

Dla ścisłości nadmieniam, że na S 
wagonów było dwuch konduktorów, czy­
li jeden aa 1 óO osób. 

Czy tak trudno Zaru,dowi kolejek 
podjazdowych, powiększyć Hość pocią· 
gów, przynajmniej w dni świąteczne? 
Czy nie dałoby się zaprowadzić ładu i 
porządku w przeds iębiorstwie, które po­
no daje niemałe zyski i które powinno 
mieć na względzie i wygodę swych kii• 
jentów? 

~OW1' KURIER tODZKI - 4 Hoca 1912 r. 

3) Wizytator ks. ka.nonilr_ Krynicki 
nictylko, że przez całe triy lata, jak są 
w klęsz1orze, nie ba~ał icb powołania, 
ale dotychczas nie wiedzieli owi l<lerycy 
że ks. Krynicl<i jest wizytatorem kia· 
sztoru. 

4) Klerycy owi podali prośbę do 
biskupa włocławskiego o sąd lrnno­
niczny ale nie otrzymaii dotychczas 
odpowiedzi, natomiast o. Weloński o­
Zllajm1ł im, i.e biskup uaał Się W ich 
sprawie do miniśterjum spraw wewnętrz­
nych. 

Wobec wniesionych poprawek pro· 
_iekt samorządu miejskiego w Królestwie 
Polskiem musi być rozpoznany przez 
komisję pojednawczą. Specjalne zainte· 
resowanie więc budzi sprawa dziedzicz· 
ności prac obu izb. Jak mówią w ko­
łach Rady państwa, prezes jęj, Akimow •. 
trzyma się tego zdania, że wszystko za­
leży od 4 Dumy. 

Akimow sądzi, że sprawę dziedzicz­
ności praw rozpoznanych należy roz· 
strzygnąć w arodze prawodawczej: W 
kuluarach Rady państwa mówiono, . żo 
4 Duma będzie zwołana w listopaazie, 
l~ada państwa zas o miesi<\c wcześoieJ. 

5) Przeor i biskup staraj14 si-: o 
usuniecie ich z klasztoru za pośre~ 
dnictwem rządu, m iast zastosować wzgle- l;rni uz.nawali możliwość zwołania 
de111 nich proces 1rnnoniczny. obu izb dopiero w styczniu 1913 r. 

Dalej dziwi'\ sic; l<lerycy, dlaczego 

Ml t50. 

Bunt w armJ• .tareałdej. 
Konstantynopol 3 lipca. Jak słyeha~ 

na podstawie sprawozdania inspektol'ł 
armji z Saloniki, wczorajsza, nadzwy. 
czajna rada ministerjalna, postanowił4 

pertraktować ze z0untowanymi żołn,crz~; 
mi. 

Spisek w Eglpoie. :· - · 
Kalro, 3 lipca.-U więziono tu trzel:b 

nacjonalistów, którzy sprzysic:głi si4 
przeciw kedytowi, lordowi Kitschenero\vf 
i prezydentowi gabinetu. · ' 

Taft i Wilson. 
'Londyn, 3 lipca. Z Baltimore do­

noszą, że zwycieztwo Wilsona nast4piłal 
dopiero zo zwolnieniu delegatów OarJt• Godna podziwu jest publiczność 

łódzka; która, narażając niemal życie, 
uźywa takich „rozkoszy•, chyba jedynie 
po to, aby.„ broń Boże, nie zmniejszyć 
dochodów akcjonarjuszy. Biedfta pu­
bliczność! 

w liście podpisanym przez ojca We- . , 
1 

lońskiego nie wymieniony został po„ TELEGRAlr:VIY. , · od obowiązku głosowania za Cl~ 

wód ich wydalania, zastrzegają si~ ; ·:l '· "· lciem. 

Racz. Sz. Panie Redaktorze, przyjąć 
wyrazy szacunku i pr11wdziwego powa­
tanla. 

Maksym. Stlfter. , . 

latarg na Jasnej Gó~e. 

jednak przytem, iż sami dadzą wy­
jaśnienie tego, dlaciego ich o. Pius 
Przeździecki ze swymi adherentami 
chce się pozbyć, dopiero na żądanie (!) 
ogółu. 

Wyjść teraz nie mogą, gdyi ocze­
kują na rozstrzygnięcie · tej sprawy 
zgodnie z przepisami konstytucji za­
konnej, według której ostateczne o­
rz~czen ie należy do Stplicy Apostol ~ 
skiej. , 

Nadmienia]Cł tet, że nie są ex-klery­
kami, ale . zakonnikami. 

Od pewnego czasu krątyły pogło- W końcu piszą: 
ski o jakimś zatargu w zgromadzeniu „Obchodzą sję z nami bardzo źle: 
paulinów na jasnej Górze z powodu chodzimy iuż od trzech miesięcy w bru­
pieciu braci zakonnych, l<tórzy jalcoby dne1 bieliźnie z robactwem, obiadów 
zostali wykluczeni ze zgromadzenia. num nie dają, a wieczorem nawet go~ą„ 

W nastepstwie tych pogłosek uka- cej wody bronią i pilnują jej ·z polece­
iał się w onegdajszych · pismach list o. nia o. Piusa Przeździeckiego czterei l<o­
justyna Welońskiego, przeora zgroma• ścielni: Władysław Szymborski, Wo, ... 

ciech Zięba, Jan Górski i Teofil Koło· 
dzenia paulinów, którego to listu treść dziej oraz refektarzowy Jan · Krawczyk„ 
główna zawiera się w następujących · 
punktach: Swiadl~ami tego są wszyscy księża czę· 

stochowscy oraz prz.y1ezdni z całegó 
Usunięcie z klasztoru pi~ciu klery- 1\rólestwa. Zyjemy tyHm ·z rąk lttośc1„ 

ków: Morawskiego, Adamczyka, Janiaka, wych osób w rodzaju µani doktorowej 
Błażejewicza I Gruszki, nastąpiło po z Moskwy, której nawet nazwiska nie 
długiem, gruntownem i wszechstron· znamy". 
nem zbadaniu ich powołania zakonnego 
przez przeora jasnej Góry, wizytatou List jest datowany w dniu 1 bieżą-
klasztorów, ks. kanonika Krynickiego i cego miesiąca. 
biskupa djecezji kujawsko-kaliskiej. Mia· Aby orzec, kto ma słuszność, trze· 
ło to miejsce w początkach kwietnia baby wiedzieć dokładnie~ o co cały 
roku bieżącego. ten zatarg wyniknął, co naprawdę 

Pomimo ogłoszenia im wyroku, ex· . zawiniło owych pit1ciu kieryków, wre-
klerycy z klasztoru się nie usunęli wi~ szcie trzeba wiedzieć, ile prawdy i 
dzi więc w tern o. Weloński krnilbrność racji mieści się w sporze stron obu. 
i upór. Dotychczas to wszystko nie jest 

znane, należy więc spodziewać się, iż 
Dalej pisze: same strony rzecz całą dokładnie wy-
„Mając przed sobą czynniki wew- jaśnią. 

---------- . 
Tel. Ag. Pet 

Zjazd na Bałtyku. 1 
• 

Port Baltycki, 3 lipca.-Dziś o godz• 
1 o i pół rano jacht Cesarski .Sztan„ 
dart• z Ich Cesarskimi Mośtmł Naj­
jaśniejszym Panem i NajjaśniejsUł Pani' 
Alel\sandrą Temtorówną, oraz Najdo­
stojniejszemi Dziećmi stanął na kotwicy 
w porcie Bałtyckim. . 

Podpisał minister Dworu Cesarskie· 
go generał-adjutant bar. Frederiks. 

Petersburg, 3 lipca.-Dziś ~ieczo: 
rem pociągiem nadzwyczajnym wy1echah 
do portu Bałtyckiego prezes Rady mi­
nistrów, ministrowie wojny i spraw za• 
granicznych zostający prz·y. osobie Nai-
1aśuiejszego1 Pana generał-adjutant cesa­
rza niemieckiego hr. Dona vop Schłobi· 
ten i agenci rosyjscy woieuny i mary­
narl{i. 

Rewel, 3 liµ .ca.-Dziś _ o godz. 7 i 
pół r. cesarz Wilhelm wy1echał 1111 J~ch­
cie „Hohenzollern" w otoczemu l'rążow· 
nil~a .Mołtke" i stati\U posyHwwego 
„Steypner", przybedzic zaś oo ponu 
tlaltyckiego ju1ro o godz. 10 rano. 

Berlin, 3 lipca.-Do świty cesarza 
niemieckiego przeznaczeni zostali: gene• 
rał-adjutant bar. 1\1\eyendorf i lwntrad· 
mirał świty Jego Cesarslciej Mości hr. 
Heydt:n; przy ks. Adalbercie pozostawać 
będzie lligel„~djutant Wołkow. 

Sprawa Juszczyńskiego. 
Kijów, 3 llpca. Sąu okręgowy na 

wnioseLi. prolrnratora postanowił starał 
si ę w izbie o zniesienie oddania pod 
sąd BaJllsa, oskarżonego o zabójstwo 
Juszbzyńs1·>iego 1 o sl\iecowanie sprawy 
do śledt.twa uzupełmającego. nętrznego rozstroju i wyraźnego buntu 

-niepodobną rzeczą jest, aby zarząd 
klasztoru czynniki te nadal w wewm:trz- ~ rt ł ł ~· n ił I ' t . Na zbrojenia 
nem swem życiu zakonnem znosił; stąd amor~zgu ffilOj~ll W fil)llZIO nan~ wa Wiedeń. 3 lipca. „Zeit" donosi, że 
zak~z uczęszczania na wspólne pacierze, li li a. U P . • _ budżet mio.sterjum wojny i maryndrki 
na chodzenie do refektarza w godzinach "' ___ . Austro-WęJ,!ier wyniesie w r. 1913'-540 
przeznaczonych dl11 zakonników, tudzież , Sprawa postawienia projektu samo- m1ljonów kDron. 
wydawania im habitów, ile, że wydaleni rządu miejskiego w Królestwie Polslde-m Zmiany w dyplomacji. 
za zakonników nie mog~ już być uwa- na plenarnem posiedzeniu Rady przed... Rzym, 3 {7) - l-'rzybył tu ambasa• 
żani". staw:ia się tak, ie onegdaj poseł Szebe- dor wioski w Berlinie. Pansa. Kursują· 

W końcu sweio listu o. Wcloński ko octwiedził prezesa A~imowa, l<tóry pogłoski, że ma być mianowany nowy' 
ojwiadcza: radził porozumieć się z wiceprezesem ambasador i wymieniają Ballattiego. 

.Najprostszą drogą do zaprowadz~- Gołubiewem, bo przyrzekł on przewod· sekretarza generalnego ministerjum spraw 
nia porządku w naszem iyclu l\lasztor- mczyć na pooiedzemu Kady podczas o- za2ranicznycl1. 
nem i zapewnienia pokoju pomiędzy maw1a111a projel\lU samorządu. Napad. 
strć~mi świątyni Jasnogórskie', byłoby Gołubiew odpowiedział, że projekt Lugridy, 3 lipca. - Pjęciu napast· 

Bryan bardzo silnie agiłował ~ 
Wilsonem, którego zwolennicy 1przyj~U o~ 
stateczoy wyoik gJosewallia długotrwa• . 
łymi, burzliwymi oldaskami. Szanse' 
Roo:!>evetia. wskutek nominacji WilSOJlłl. 
znacznie si4 pogorszyły. 

Taft jest kandydatem konserwatyw• 
nego skrzydła partji republikańskiej, • 
Wlłson jest kandydatem ndykalnee<i 
sl<rzydła partji demokratyanej. 

Przez to nadzjeje Roosevelta. k.., 
myślał o założenia nowef partji raay.!. 
kalno-repubJH<ańsklej, złotonej z żywł;,J 
lów radykalnych obu partii, nie mą}ą­

żadnych widoków, ponieważ w partii re­
publikańskiej żywioły radykalne pozo­
stały w mniejszości, a w partji demOt' 
kratycznej poszły za Wilsonem. 

Wilson ma lat 55, z zawodu jest tt• 
czonym. Polftyką zajmuje sie dopiero 
od kilku lat, gdy został wybrany guber• 
natorem stanu New-Jersey. 

Wilson napisał <>-tomową .Histor­
ię Stanów Zjednoczonych,• w której Z!f" 
jął stanowisko, jako stanowczy przeciw<'. 
nik imigracji miljonów ludzi z Galicii.­
Włoch i Rosji, ponieważ uważa to Zł 
niebezpieczeństwo dla interesów aroel'Y; 
kańsl~ich. ,, ·.:.-

•• 
Odpowiedzi Redakcji. 

P. T. Ch. Przeszlemy prof. Ra­
dlińskiemu. 

P. Cecylji U. Do Tow. przeciw• 
żebraczego przy ulicy Cmentarnej, dOD\ 
własny. 

P. Tchórzew•ka1 zamieszkał'& 
przy ulicy Długiej Ni 152, w interesie' 
syna swego, będącego na słutbie wo; ... 
skowej, proszoną jest o przybycie (19 
redakq1. > 

\ 

„ODEO '' 
Msuniecie ?P0~~1ych siłą, ale tu j~ż jest samorządu będiie postawiony na po· ników ~okonało zbrojnego napadu na 
ponad moznosc klasztoru naszego • . rządku dziennym Rady, skoro ttrłko be_ suszarnię jedwabników, !mamowa, przy-

J czem zabici zostali właściciel, dwuch PRZEJAZD •· 
W „post·scriptum" przeor pisze: dzie gotów odpowiedni referat, redago· kantorzystów, trzeci zaś ciężlw raniony. C t k i Piątek 
„Niech się zbyt czułe serca nie roz- wany przez sekretarca stanu, barona Areszwwano trzy osoby podeirzaue. ~war e 

rzewniają nad tak zwaną „głodówką" Disterlo, który redaguje poprawki i Kolonja i most na Reni6 
pieciu wydalonych, bo po godzinach po- przygotowuje .re;ume". --- ph;koe zdj~ia z natury 

siłku zakonniliÓW, czeka na nich ten Disterlo znów oznajmił Szebece, że Teh1 r.rramy własna I ś.\ 
sam stół, co dla wszystkich". referat posłany jest przewodniczącemu -Uh u Zbyteczna podejrz iwa u 

List ów, zanim się ukazał w pis~ kom ·sji, Kobylinskiemu, oraz referento· ,,~ow. Kuriera Łódzkiego." komedia w wyk a~t scen włoskich 
mach warszawslcich, wydrukowany zo- wi Gerhelowi, którzy µo przejrzeniu go Zw9cięstwo awiatora 
stał w .Gońcu Częstochows1cim•, ale z odesłali referat do druku. Gerbel·nie· Konferencja ambasadorów. W:trUStaj11cy dnuoat w wyk wyhitnycb. arty~to'#-
całości ,1ego. niepodobna wyrozumieć za przygotowany krępu ie się występować w · 'Berlin, 3 lipca, - Kanclerz Beth- ameryklłti•kich 
co. własc1w1e na owych kleryłców (wł~-.. charakterze, referenta, 11a co Szebeko man-Hollweg odbył wczoraj konfererKji: Wywojowa!le .szczęścia 
ŚCJWle braci zakonnych) zapadł barn- przyrzei<ł Gerbelow1 uopomótlz. . - k' b d h s ' komedia w wyk .... ~yoitnych art scen pat·nk~ 
cyjoy wyro~{ zgromadzenia. Jak informują, l<obylinskii także z auslrjaC Im am asa oremj_ _ r. ze- Honor starego cygana 

W ~~~ . odpowiedzi na treść listu przeo- zgadza się na niezatrzymywanie pro· dramat w kolorach V>f wyk wybituycn scen 
ra Jasnogórskiego, bracia zakonni: Mar- jektu. Dowiaduję się ze źródła wiaro- Burzliwe zgromadzenie U· paryskich 

cełin Morawski, Erazm Atlarnczyk, Eu- godnego, ie poseł Szebeko zwracat się rzędników. Nad prog.-am. 
genjusz Janiak, juljusz Błażejewicz i osobiście również do prezesa Rady mi- Wiedeń 3 lipca. Wczoraj odbyło sie Skutki pijaństw• 
Franciszek Gruszka, nadesłali do „l<urj; nistrów, Kokowcowa, prósząc go o po· burziiwe zgromadzenie urzędników pań- dramat w wyk wybitnych at-t scen ameryka11ski11\ 

Por." wczoraj list. z którego tente parcie u ·Akimowa, co Kokowcow przy• stwowych z powodu przewlekania zatat- . 
• Kurier" druku je co następ u je: . rzekł. !!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!'!"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!I!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

1) Wydalenie nastąpiło wbrew ogó- Tym sposobem wszvstko zalety od wienia pragmatyki służbowej. 
towi ojców i wbrew prawom koście!- tego, ćzy na sobotę bi;dzie referat st,t · Koło polskie. W gubernji radomskiej do sprzedania 
nym, a dokonane zostało wskutek za· morządu gotów. Dlatego konieczne jest Wiedeń, 3 lil)ca.-Na dziś przed po-
biegów o. Piusa Przeździeckiego i o.Pio- uprzedzenie o możliwości, że przed fer· łudniem zwołane zostało posiedzenie 
tra Markiewicza. jami letniemi Rady państwa projekt sa- Koła pólskiego w sprawie kanałów. 

l) Wyjść ze zgromad~enia wszyscy m?rządu rozp<?z.nany w niej Już nie bę- 40 mo;gów ziemi z odkrytą. skałą. cnrwoną. bard~ 
61 dz1e z drugłej strony bowiem zapew Przeciw polityce w armji. dobr;\ z }ą.kami lasem . zasiewami inwentarzem I· 

wyszczeg nieni klerycy paulińscy pra- . . • . . . - Konstantynopol, 3 lipca.-łzba .przy· zabudowaniami 3 wiors.ty ~d stacji Wierzbni~ 2..J 
g~li w swoim czasie, ale nie chciano mają! ze Rada oub~dzie ostalllie posie- . . . . . od Wą.cqocka Spąeli&Je . s1i: 1 z powodu. wy1~ol 
wówczas pr.zyjąć od nich podań i zmu• :dzeme swoje prz~~!ery1 ne , w ,pg9te4zta· ·1ęłł1 · ostateczme ~ro1ek-t ust,awy, zakazu- · :r;agra.nic~ Zgluzać aię pron• da-~ Fw•• 
.$Zpąo ·~Wr~~~}ą,„~~~~f~·~;.~.ą:~{}lł· - · ·, , · iącej .oficerom -.zaimow~nia. si_<: ~lityk•· _w.n~. ~· - \!':~~ 

Folwark Wygoda, 

r i j. ? , 'I 
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Piotrltowa~e M 43. 
podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wydaje przekazy i akkre· 
dytywy na większość miejscowości krajowych i zagranicznych, tudzież na miejsca 

. .KU ACYJNE, 
jako-to: Alx-les-Balns, 1\.bbazia, Altheide, Baden, Baden-Baden, J}iarrttz, 
Como, Davos. Flatz, Elster, Ems, Franzetis_bad, łlomburg "· a. H., 
ltiterlal{cn, - hl, ł(isslngcen, ł{ołobrzeg, Koe!;en, Kreutnach, Kudowa, 
l\orsblad, Landeck:., ugano, . ucerna, [Yleran, l\łentotto1 ~ ntt•Carło; 

ontteax. t"arienbad, Nauheim1 Nemmahr, ł<Wrttetil~9, Nlżza: 
Oeynhausen, Ostenda, Pyrmont, Reichenhall, Reinerz, Salzbrunn, Sdn ł{ttno, 
St. N\orltz•ijad, T"';p'Utz, Trouville, Vich9, Wiesbaden, Wildungen, Zoppot. 

Uwadze polecamy nasze połączenia z miejscowośt:iaml kuracyjnem! 

-GALICJI, 
Iwoniczem, I(eynicq, J\abl{q, Rymanowem, S~c:tawnłcq, Truskawcem, 
Zal{oponem, Żeglestowetn, oraz z Cłecłtocinł{1ent gub. warszawskiej. 

ydawanle przekaz6w uskutecznia się, w gogżiriach 
biaPOwyoh t. j. od god21:. 9-ej rano do I-ej pb pot., I od S! I p6ł 

ej, prz• okienku . .Nł a. 

zakład naukowy m~kl podług typu Al~ksandrowskiej szkoły miejskiej, ~ 
dzie w nadchodz~cym roku otwarty przez 

Radcę 
Dworu W .. Ewcechewioza 

łt-

i 
Chłopcy tydowscy przyjmowa!li ~cl\ łf.. 

bez normy procentowej. ~ 
Wpis roczny od ·"O do 60 rubli. N,.,. 
Przyjmowanie podań w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od S·ej łfilP 

do 8-ej wlecz. Do 1f 14 lipca - Cmentarna N2 3 m. 23, od 1 }jpca - ~ 
.tlJ! KonstantYnowsta >i 72 2'36--3 ff. . -~~~~.,.-~~~~.,.~~~~~~~~~~-fi 
+ttt+++~+++++~+tt++~~+ + + • . + 
i Zyrandole elektryczne • 

ample, lampy stolowe. kinkiety, figury wszelkich stylów, 
••j•iękazy -,b6•. 1: • • ••Jnowsze modele. 

Specjalne składy artykułów el ektrotechnicznycb 

BRACIA BORKOWSCY 
Wara~awa1 Jcrozolłmska 58. + 

Telefonu: 42-46, , 84-66. .+ Ł6dź, Piotrkowska 125. 
Telefon 14-40. 

24.21-7-1 

Swiatloleeznic~y i Roentgenowski 

I STYTUT D~ S. KftNTO ft, 
Specjalisty chorób skórnych, wrnsow, wenerycznych l moczopłciowych 

ulica Krótka 4. Telefonu N9 19-41. 112 o o 
Leczenie pro leniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem 
(~h<?r?,bY skóry 1. wypad3nte włoeów) pr11dami 111rysokiego napięcia 
(sw1ezoa, h~mor0td}') elektrolity (radykalne · usuwanie szpecących włosów), 
m~saż w1braoyJnY i pneumałycz11y podług prot. Zabludowsk:1eg!> (niemoc 
płc10wa), kaustyka, (usuwanie brodawek), Endo i cystoskopja (oświetlanie 
organów moc?opłoi-OwychJ. Elektryczne •wietlne kąpiele i gorące 

powietrze. Laczenie syphiifsu .Ehrlich·Hata 606". -
Przyjmu,e od 8 - ~ i oa ~-9, dla pań od 5 - 6; osobna poozek•lnia. 

Od 4 l{op. łol{ieć O 
Patrelacf a majątktt Rąbień w l"Owiecie l..ódtkim. Wiorsta 

cd przystanku Tramwaju Aleksandrowskiege. 

.tasy zagaje i p la na letnie lub stałe 
mi sikania. 

Bardzo dogodne warunki dla kupujllcych na roipłaty, 

· ]tłiajscowość prześliczna malownicza posróa lasów. Wyboro­
wa glina na cegielnię lqb kaflarnię. 

71adomośc o cenach i warunkach kupna na miejscu w mal•tba 
Rllbiei\ pod Alekuncł1owem 11 właściciela S. Gałeckiego, 1~78-a 

~aty hmiast potrzebni sa wsz~azfe ======-
. . agenci - współpracowaią 

bez por.oszenia kosztów i ryzyka na stałą pensj~ i proc:eaty 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie. lrkttck. Kantor 
gazety „Stblrskij torgówo-IJł-omysalenflyl Wie"' 
&tni 0:U Poczłamskaja ~ 14. S3 ~ 

Używana ale w dobrym st4nle 

METALOWA T llAR•IA 
i Jeit${1i11dlem noł:nll, ptieatrzeń ml,diy kernerami fMOlJ m. m, _....,....,„...,o14- ._. 
ra 130-150 m. m. nabyć ,raguę. Oferty pod .TOKABNIA.~ akWać "" .... , 
OgłosicJ\ L. I Jt, METZL i .ta, Plon :owaka 10'.ł. 24IO I l 

WYDAWNIOTWAGE ETH ERAf WOLFFA 
NO;M 8011 110.Q&Cłl. 

Juljusz Slowaoki / 

LIRY.KI. 
W wyborze i układ:de A..t ... a łNPskia90 . 
Cena kop 90. W wytwornej oprawie w skóro. rb.. 3: , 

Kazimierz Tetmajer t 

ROEZJE 
Serja VIL 

Cena rb. 1.20ł w oal. Olll'• da. IM. 
T4g01 eutora poprseclulo dano: 

POEZJKl Serje I. Wydanie I ele rb, 1.-. W Ollll. •· 
POEZJE. Sorja li. WydaJiłe 4·te rłt, 1.-. W cmł. opr. 
POEZJE. Seria III. Wydan~ 3-cie rb. l;-,W e.t. opr. ł..«t 
POEZJE. Serja IV. Wydanie S-cle rb. 1.-. osd, cipr. IA) 
ł"O.!ZJE, Seri• V. Rb. 1-'0 W .cd opr IM 
POKZJ~. Seri• VI Rb 1.20 W Md oSJt ~ 
WYBOR POEZJI Rb UO W oed opr z.:-

W wyt-mej oprawli w pdlii5eet ~ 
Do -,. waayttlrłdl lr .... MDIUla 

Szef biura buchalter, ltompondmit 
..,, ~kach polaklm rosyjakhn atełlleoldm - wyQlto'lrialeo WybmJ 5*ały ... 
dlowej Im JCronenbcrp VI usuwie który W pńoelf.,.a 20 to ......., ds!ehh I f . 
cl laandlowej pracował w 3 cli po..-atnyeb firmach polładakc:y pi••-~· 
referencjo I ~wiadectwa - pesnkaje od zuai odpowledtslef polad1 Oleiły }ll'O. 
n~ składać do Redakcji niniejszego płtnU pod .sz1nr.B1U&A• 2'Mł~ 

. I 

• • 

Podania o przyjęcie 
Bo prywatnego Saminarjum Ila J(aaczydeU 
== tulowych w Ur~ie ==·-··==-= ·. 
wraz z dokumentami (jwiadectwo szkoły, metryka. 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy, pl$młeo­
ne zobowiązanie rodziców do regułamegQ wno­
szenia opłaty szkolnaj, zdwladezenle t-ch os6b 
wlaroeodnych co do moralnego prowadzenia s1t· 
kandydata i krótki własny łyciorys) naletf nadsy­
łać przed 15 sierpnia r. b. pod adresem: Warszawa, 
skrzynka pocztowa Nt 311. 

Kandydaci na kurs 1-szy (w wieko od lat JS 
do 17) winni sio stawić na egzamin w Urs1J10Wle 
dnia Z9 sierpnia o godzinie 10 rano. 

Kanoelarja Seminarjum wysyła na 
każde żądanie program i warunki pny­
j~cia. 

I 

-· 

I 
I 

I 

l i 

.W ~~DlQ d.l~ pal~Qych ~~I 
- ZNA-W-CY I AMATORZY -
pal-. GILZY i PAPIEROSY tylko z prawdziwej francuskiej bib'-łlti 

CARTOUCHESU uznanej przez Chemicz. L~borator. 
u Warszaw„ cesars. un1wersyłe• 
tu za najlepszą. Dostać można w głównych składach 
tabacrnvch w War!1zawie i prowincji. r1815-20-1. 
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piekne alpagowe marynarki 

i peleryny. Piotrkowska 128-13. 

• 

IDJ STACJA DR. Z.W.WIED. 
POCZTA I TELEGRAF 

m1 . NA MIEJSCU, POŁĄ­
ll!l CZENIE TELEFONICZ­

NE Z W ARS Z A W Ą 
: i ŁODZIĄ. :. ID! ., 

2 GODZ. JAZDY KO-

LEJĄ OD ŁODZI, 

5 MINUT SZOSĄ OD 

. . STACJI. :. 

ml 

POLECA 
pracow.i ia wyrobów poiiczr1-

szniczych. 
JULJI MACHER. Nawrot 4. 

LICYTACJA. 
ID! 

IIll 

Zaftłaa %..eezniezy ~ Cały rok otwarły. 

W sobote dn. 2316 lipca odbe„ 
lill dzi~ się w .Zjeździe przy ul. Mi· 
ll!J kołaiewskiej 85 licytacja nieru­

chomości ~ 14 przy ul. Pasaz· 
!Ili Szulca. Llcytac ia rozpocznie sie 

ffil 
Ładny park, kanalizacja, światło elektryczne. ogrze­
wanie centralne. Kuchnia własna i dyetyczna. Le- li!l 
talnia i kąpiele słoneczno-powietrzne. Nowa instalacja 

!ID hydro-terapeutyczna. Kąpiele świetlne, 4-komorowe ffi' 
sinusoidalne. gazowe z płynnego C01: natryski z go: ll!J 

lill rącego powietrza. Masaż ręczny i wibracyjny. Mecha~ mi 
ll!l noterapia . Cena od 8 rb .. 75 kop. do 6 rb • • Prospekt tl!l 

i cenniki gratis i fraDl:o. Kierownik zakładu 
IDJ Dr. Bronisław Malewski. lilJ 

od sumy rbl. 450. 1848-2 

Uczniów, 

. 
Kenatenty10wtk1 11. 

Syphlłls, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 

Przyjmuje od 8- l rano i od 
5-8 wiecz. dlapań od 4-ó po 

południu. 713--0 

D·r. REJJT 
Srednia 5. 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
ne, kosmetyka lekarska. Lecze­
nie 5yphilisu Salvarsanem ,,ER· 
LICH-HATA 60ó" wśród-żylni e. 
Leczenie elektrycznością (elektro­
izem) i masażem wibracyjnym· 

Dla pań osobna poczekalnia. 
{iodziny priyieo: od 8-1 raoo I od 4-8 
wiecz, W niedziele I święta 9-l p• p 

Dr. L. Prybulski 

1843-3 

Drewniane domy do rozebra· 
nia zaraz tanio do sprzeda· 

nia. Widzewska 135· 1819-3 

Do wyna1ęc1a od ljH Lipca 6 
pokojów z kuchnią z wszel­

kiemi wygodami, oświetlenie 
gazowe i elektryczne, w czy• 
stym i spokojnym domu. Wia• 
domośt Zachodnia Jł u ~ospo­
darza tego domu. 1826-3 

Maszynistek zdolnyCh kilka ci.o' 
szycia bielizny me.zkiej po· 

trzeba do pracowni. Widzewsl<a 
94 Lipowska. 1816-J 

Mamk@ ze śwteżym pokarmem 
poszukuje miejsca. Ul. Wi• 

dzeWJlb ltf. 14. Wiadomość ~ 
stróła. 1851-2 

Oddam na własność dziecko~ 
sierotę płci żel\skiej. Wiado­

mość a stróża ul. Dłu~a J\12 24. 
• 1814-:-1 ..................... którzy nie zdali tegorocznych . , 

egzam1now i 
powrócił~ 

Cnoreby skórne, w M::."'w, (kos-
11 etyka lekarska) wenerycz11e, 
mu „zopJciowe 1 niemocy płdo­
we j. Leczenie syphilisu Salnrsa­
nern „Ehrlich-Hata .606" wśród-

Pensjonat dla dzieci i młodzie­
. ży A. Drutowsklej otwarty, 

Obserwacja lekarska. f orteoian. 
Wiadomość: Juljusza 87 o1 7-81/, 

wiecz. t 779-3 Poboczny. zarobek 150-200 rb. miesręcznie. <'• 

Potrzebna zdolna kamiztlczar· 
ka Głowna 17-18. 183(ł-8 

, Młodd lu~ i p•ni• maj,oy stosunki w sferach towarzyskich handlo 
~ych W" Łodzi 1 ~ prowin<:ii jak również majstrowie tabryczoi moga z latwoś 
>Cl:\ pO~a -~ "-)CCłeDl zarobić pQważ.ae 1umy Ofetty z podaniem dotychczaso 
WeJ d:n.łalnośe1 do Blara Oałoszet\ Sachs Llkiernik i SMlra ł.ódt Piotrkowaka 
N8 18 „Pomoc• • 246a-2-1 

z języków (a 1nianowic1e: 
z rosy1skiego, polskiego. nie­
mieckiego lub francuskiego) 
przysposabia do lakowych 
•J Odczas wakacji 

żyłnie. 

Leczenie elektrycznością i ma­
sażem wibracyjnym, ulica. Przy mteligientnei izn1elickiej 

rodzinie pouukuje się po• 
mieszczenia dla młodego czło­
wieka z całodziennem otrzyma­
niem w okolicach Dz!elnei. Ofer· 
ty „z· w Redakcji. 1825-3 

' 

( 

Prenumerować 
wszystkie pisma, 

oraz ogłaszać się w tychże ~ 
6ciile, według cen redakcyinych 

motna w „PROMIENIU" 
·· Piotrkołl!lf&lr• 81, teleton 1200. 

(iłówne pr;zeJstawicielstwÓ prawie wszystkich czasopism 
warszaw5kich, jak: 

„Tygodnik 111u.tr-.waay" .• Swiat•, .Nowe ł.;rcie•; • Wolne Słowo" Myśl 
.Niepoclłegla', •Tygodnik Mód i Powiełci", .Przyjaciel D1ieci" •• 'Ge.zeta 
S""-teczna• . •Trubadur Polski•, .Goniec Poranny I Wleczemy• Nowe 
Gazeta11, „Kurjer Poraany•, .Kurjer Polski". Wiadomości Codz!eone" 
.-Kolćea •• Muc1t.a• i t. d. " 2969-0-i 

odpowiedniog 
gruntow1rde 

i prędko. 

Instytut języków nowożytnych 
0-ra KUMMERA, 

Piotrkows'<a JW 79. 

I 
W1elak~atn1" nagrod111ny ! 

1 Swiet11e rez'ultaty! 

Cech Czdabi Jttararskich w folzi 
Nłljup, zeim 'ej za~•ras7,a W. P. na 

ZABAWĘ 
od byc sie maja.cą, w ~ iedz e\ę 7 Lipca 
r, 1:>. w mają,tku p LITKlEGO w BKU::i · 
SlE dojazd szoszą, Konstantynow~ką, 

Pocz:ą,tek ? go~z. 2 po południu . , 
„. •. „ „ 

. ,,'·. ~~·?•' ~· ~ ~.·: ·. :-·~:/:·.:._r.::>~~:· • · ~ 1.:· 

·Teatr „~RA~IA". 

W ruie. niepogodt na przynłą, Nied1iel~ 

.Adwokat ~·~~•~'11:łl . 
Karol · Sapiński a.„tó„ . 

-·-
PROGRAM od J do 16 lipca r. b. 

I;::-
Luola Werra 

, L Internaeiooa lna śpleww::zka. 

Les 3 Relandinoa 
Posh1mHl ~iewai,ey. .„. Courton'ł 

Cdowiek, kl•ry pneehodit pr&u 
dzhui;o; od khacaa. 

Lilian and Radford 
Ama-icM.11 Exentric. 

;- Latte Lehman 
Sp1eP-a<:alu opcretlcewa. 

Na ogóhlto i1Ldanle prolen11;uwau. 
' Amerykaiasld Boks 

BOY MATCH 
o nagrllr4" 1" punkty • 500 ruali. 

Bio/IL udzie.i %1UUU, Wllze<:hiwiatow. 
·b ltserzy, .8. mianewicie Ive Ga.ns 
(marzyn}.. szampjon Amerykt Dick 
V81\ den Born, anmpjon Hełandji, 
Luis Br~nee, szampjon Francji . 

, Piter Gibbs scampjon Anglłi· 
Am„toriy mog!l si-: z~lasiac. 

The fllezbandt 
Z.ani cylrliści. - „ ił. Lafayetło 

Polski humorysta. 

Trnpa wil!<J, operct. art: wykona 
Flotte Bursche 

OpMttk!l w 1 akci~ S11.p•e. 

Urania llśio 
-

I. Perlis Szkolna 23. 5--9 wi czór. 

·~~~·~4#:lł 
Z rozporząilzeuia powrócił. 

piotrkowskiego rz11dłl gubernia!- -----------­
nego z d. 11 czerwca 1912 r. 
za » 6595 powierzonem mi zo­
stało prowadzenie ksiąg metrycz­
nych Stanu cywilnego ludności 
żydowskiej rn. Łodzi, co niniej­
:szem podaje do ogólnej wiado­
mości. 

Kancelarja moja od li l 4 lip· 
ca r. b. będzie się mieście przy 
ul. Południowej 25. 

Dr. med.Z. Go.le 
choroby skórne i wener. 

ul. Mikołajewaka N! 
Telefonu :Ni 2060. 

Godi prsyjee od 9 do 12 od 4 i pb 
do 7 i pół w„ w Nied1iele t świ~ta od 
9 do 12 i p6ł. 1 r376 10 

Pełniący obowiązki rabina s::.==== ...... ==--=.,..,,....,. 
2458-.l $egał. 

OKAZYJNIE 
Duży wybór haftów kaliskich 
i szwajcarskich. Żaboty, szale 
kołnierze, woalki. Resztki lek­
kich tkanin na bluzki, ce!iy 
fabryczne mieszk. pryw. Andrze· 
ia 44. parter frol).t. ' 12419 10 

Ur. I. . ilberstrom 
Zawadzkiej N2 12. 

Choroby skóry weneryczne i 
ptciowe (ptzv syfilisie preparat 
606). Kosmetyka lekarska (usu• 
wanie szpecących włosów, plam 

etc.) 
Przyjmuje od 12-2, 5-8. Nie· 
dzieie 11-3. Dla Pań 4-5 po­

czekalnia oddzielna. 

POŁUDNIOWA ~ 2. 
Przyjmu!e cborycb od 8 - l rano ! od 
4 -- 6 po pol., pa..Gie od !> - 6 po poi 

Dla p11ń osobna poc&ek: a!nia, 

SPECJALISTA 
Chorób skowvcll, weneJYczn.ych 

I niamocy ptc1owei · 

Dr." lEWKOWlCZ · · 
Przy sy~hih~ie. ~ st~s~w~nie . pr~p 

„606" 
Leczenie elektrycznaścią i masJ 

żem w11Jracyjnym. 
Zachodnia Nlł 33 

cło 9-1 1 od 6-8 dlr. pau od ó-6 
w nle<hieli: od· 9 do 1. t-. 1109 O 

SŁONECZNY BLASK 

NADAJE OBUWIU 

ZNAKOMITA PASTA 

NLY 

Ogłoszenia drobne. 
A Meble sprzedam za beze .n 

1 aby zaraz: Garnitur ~alo­
nowy, tremo. słupy~ ekran, 
tualetę, otomanę, kredens, stół, 
krzesła, szafy, łóżka, materace. 
umywalnię, bieliźniark~, :r. łu­
strem, biurko, zegar, lampc oraz 
gramofon i rnaszync: PiotrkowM 
ska 192. m. f>• 1835-2 

Sklepowe urządzenie do sprze­
dania, Hervk Kry~ier, Wi. 

dzewska ~ 136 mieszk. n. 
oo 6·tei wieczór. ' 1847-3 
~zafa do !łprzedania mało uty· 
~ wana Ulica Wólczańska 15 
u ·stó.lsrzs. 1846-2 

Zagint:tY pap1erv czeladnicze 
piekarskie wydane pnez Cech 

piekarski we WJ'Qcławkn w ro­
ku 1884: na imię Jana Kulpińskie• 
go. Łaskawei?o znalazce upra. 
sza sill oddać takowe do admiM1 

nisirac\i „Kurjera•. 1845-1' 

Zaginął oaszport wydany z' 
gminy Radzików pow. błoń­

skiego gub. warszawskiej na 
imi~ Kazimiery Mejer. 1850-3 

Z
aginął paszµort wydany z 
gminy Grabice pow. j gub. 

piotrkowskie; na lmie Anny Atlet. 
1837-3 

Zaginął paszport wydany z m. 
Tomaszowa gub. plotrkowM 

skiei na imit: Hawe Wachs. 
1~8-3 

Zagmął pas2.port wydany :r; 
eminy Leśmierz, pow. łeczyc:­

kiego, 29b. kaliskiej na imi~ 
Woiciecha Pietrzaka. 1880-3: 

Zaginął paszport wydany z: 
gminy Skrzany. pow. gOJtyń• 

skiego na imie Feliksa Sibiel­
skiego. l 832-3 

Z
aginął' paszport wydany z 

gminy Krzykozy, pow. kol• 
skiego, gub. kaliskiej na illri~ 
Rozłllii Sikorskiei. 1812-3 

Z
dg111ął paszport wydany z ma-

gistratu m. Piotrkowa gub; 
piotrkowskiej na imię Majłecha 
Portucliiego. 1815-1 
·pagin. ąr paszport wydany z 
41 gminy Wolszyce pow. kul• . 
:10\vskiego t11b. warszawsłdej' na 
imi4 Józefa Mistrzaka~ 1821-3 

Zagm!łł paszport wydany z ma­
gistratu m. Łodzi na imio 

Feliksy Mizalskie1. 1824-3' 

Z
~g1n~a karta oa paszportu 
wydana z łapryki Poznań­

skie20 na imię Józefa Paruł• 

Nowa !cria obrazów. 

W ogro~certy orkiestry sruy• 
czkowe! r; 12 osób P• Lewaka. 

A Meble z 3 poko1ów roz- skiego. 18'ł9--l i 
Udzielam rad' i przepowiedni I sprzedl.Ull tanio oraz ma- zaaiacła karta Od pa"'~V' 
w sprawach handlowych, ro· Poł. dn' • .,,,.„..,.~ 
dzinnych, miłosnych i t. p. Dr .. Leyberg sz.ynę nożną. u 1owa 24-H. wydana z fabryki Ozełinau:.a 

.ł~~.(.';;«2: ... :, ;;i~~,;~;·.~-~:.. ~·:,:'i~:;:.:.~;; 
P 'b Zestawiam pi·ośby1 ros y zażalenia, skargi •• 

pelacje i t. p. do 
W ład z S•tiowych i Ałiministracyjriych, 
TÓ'4Vnld panporty zagraniczne. 

.h(. J3aum. Piotrkowska 31. 

-wydiwca Antoni K•i1t*•k 

---'-!""--.!"""'"~1-8""!'22_~2 imię Alfreda Koszade. 1844-l 
przeszłość-przyszłość. , .

1 
Bardzo eleganckie mieszkanie z&2inęka karta oct paszportu· 

Cod1icń od 11 rano do 9 wlccz1 powroct w ogrodzie, składające się wydana z fabryki . Nippł:gC>' 
świcta do 6 po popołud11h1. Weneryczne, płciowe i skóry od z a. po~oi ~ kuchnią, pokoikiem u.a imię Wpjcie.cb~&aj~~ 
Cena od 50 kop. 10-1, 6-8. Niedziele i święta dla słuząceJ, elektrycznem oświe„ · ' "'l.1~ 

OltULTYSTA od 8-1. tleniem, centralnem ogrzewaniem ' , ·• · - -~~l 
Chiromanta ,,venryk" Dla Pań 4-5. poczekalnia od i Y'szelkimi wrg~~i. od l~f _................... ·~~ 

I' dzielna. Lipca do wyna1ęc1a. W1adomośc; ~-l!P4f 4!'4P....r..r~ 
41 ul. Zielona 41. Krotka 5, tel. 26-50. Widzewska 135. 18~7~ .. :i 

W. drukarni ?t,~Książka, Zachodnia 31.. ·ł .... -:---. · ~ • .., , . • 4~~-J · 
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